
Nt. 121 Piotrków-Tomaszów-Radomsko, wtorek dnia 4 maja 1937 r. Cena 10 groszy. Rok XXIIl 

• „• " • • ' f I ' I' o , ' ' ' .,, 'ł • ' ~ ,._ • ł 

Codzienny organ Polskięl :Je.dn~~ci · Go.spodarczei 
' . ' . 

Adres Redakcji i Admirtistraqi: Piotrków Trybunalski, ul. Słowackiego 18. Telefon Nr. ·10-21. Skrzypka poczt. 1'355. Konto P. K. O . Nr. 602-480. 

. ' r •'' .... ~ ' . 
' i 

Rewia·-~·sil. 
. ' 

przed P. Prezidentem RzeczOO,sDólitel w dliu ·3 maja· 
Stolica przybrała W1Czoraj I lazne CZW.oroboki kom.panie w itlempie W'J1Y.)wiedzianej pre szpanii. Jakoś nie widać niko· 
mwiętny wyigląid. Ze W1Jzyst- pułków warszawskich. Widzi- lekcji na temat:. · - Cudze go .. Zja'\\>-il się podobno później 
Heh balkonów powiewają my piechotę, paszcze armat, chwalicie, sw~go •nie ·macie. - Sł.ońce· przypieka coraz silniej. 
th<>iuwie biało - a.maram,tnwe, barWne mundury . kawalerii i ~IĘRWSZY MARSZ GENE. Okol<> 11-ej rozl~ają · się 
rysia'!! są pi~ie udekoro- szwoleżerów. Na trybunach RALSKI dźwięki Mazurka Dąbrowskie 
rane. W szy>si!ko otoc:mne zie- przeznaczonych dla przedsta- Ale ·oto zbliża się . godż~a go. Pr~yhył pan mi~ister spr. 
!&nią wiskialzuje wyriaźnie, 7,e wicieli rządu i korpus~ dyplo- ·10. Słychać pierwszy sygnał wojSk9wych, gen. Kasprzycki. 
riosna darzy tDi88 krasą gwych matycmego panują jeszieze 'fanfyzystów, ' a · po eh.wili Prz'oohopzi · przed wyprężony-
eoków. ptWtki. . _ dźwięki · marsza generalskiego. mi .na ' baczność Oddzi8.lami. 0 -
Zresztą n.astrój już od majo Słońce darzy nM bogaci- Zjawia · się dowódca OK. 1, statni przegląd dokonany. , Za 

rej jutrzenki jest wybitnie weńi promieni. Jest gorąco, a gen. Trojanowski. Idzie z adiu ch~il~ przyjedzie Pan Prezy
hvi,teczmy. Wszyscy śpieszą z knżdl\ chwilą żar potęguje tantem i przyjmuje pierwezy dent. , 
~kościołów na naJ:>o.żeńisirwa. rię. Trybuny dla widzów prze- raport od poszczególnych do- Tymczasem w lożach dla do-

l A w fJ1Dl samym czasie w pełnione tak, że należy się o- wódców. Stal bagnetów hłysz· stójników coraz tłoczniej. Zja
lioszaraoh pulków czyiniO'll:e są bawiać wypadków. Ale jnkoś czy w słońcu. Od czasu do cza wia· .się minister Beck, ogorza
(Orąctkowe przyigotiowamia do wszyscy przyjmńją niewygo- su słychać: ły od słoµca ,.Jasnego Bru-
rY104?S1ill na Plac Marszałka dy bez grymasów. Raczej sły- - Czołem panie generale! ~"· , Wita się z . dyplomatami. 
Pi13ud$kiego, gdzie o K«łzi:nie chać nutę wesołą. Pa.dają .wca- Raport skończony. jak zwykle energicz.nie masze 
1-ej odbędzie się defilada le dobre dowcipy„ Wkrótce potem · łr'y1buny ruje· pnn wojewoda Jarosze-
pr7'00 Pa.nem · Prezydentem Jakiś Polak z Ameryki, któ· rządowe i dyplomatyczne za-. wicz. Widac dużo pań znaj-
b'1>litej. · ry przyjechał do rodziny na pełniają się. Widać czerń cy· W"f-3szego fowar?'.~twa. 
:Poczynając od 'godziny 9-ej kr6tkie ferie nie zamyka ust lindrów i barwne mundury at- • . PRZYBYCIE · 

rano prr.e<l katedrę św. Jana i częstuje wszystkich owacja- taehes wojskowych. Panowie " PANA PREZYDENTA 
poczynają r.ajeżdżać auta wio mi na temat cudów „amery- dyplomaci witają ęię z uśmie· , Z od-dali widzimy auto Pana 
łąct!'rząd, posłów i k:oipua dy- kańskicli". Bierze go .. w obroty chem. Niemiec skłania głowę Prezydenta. Zresztą dla roz
'!o~iy~zny. ·O godzinie 10-ej jak?.: zadzfo,i:ży J?lie&Zetrut; przkd Ja.~„ · . . t.a.ncm "ąnra wątpliwości t;>rki~ra 
rJaWlf. is1ę.Pan Pr~zydent. Roz ka~ r~zult~t 1e:t tn:k1~ ze Ame-. osten?tcyrnre ltła: 1a: s1~ Włó· !~ „Jeszcze poi. ka me zgmę-
poceyna się nahozeństw·o. rykamn milknie . 1 z uwagą chow1. In . Z auta. wysiada Pan Pre-

NA PLACU MAR~ZAŁKA przysłuchuje , się wspaniał~f i Szukamy. przedstawiciela Hi- zy~enł. Jest:',u~any w ża~iet. 
PlŁSUDSKIEGO , . ,. . - -, 

cy: ~~!~a}}ar~1!U:aw:=~: Ma·drJI W ·ag·n·- 1„.1„-... --p·„ ·o· · 'i1·s-..a·· w·· ,,,, 
~niebywały tłok. Policja pil7 • ft 
anje sprawnie porządku. Pu- • -

~\<l:ć0~uż:~:ili~!~ i :I!:t1°· Woiska· rzGdowe zaielr. ·nowe·· . lloucie „ 

O kraik w tył za Panem Prezy
dentem idzie gen. Kasprzycki. 
Oddziały prezentują broń. 

Pan Prezydent' przech<>dzi 

ł>rzed pierwszym szeregie_m i 
ekko skłania si.wą głowę przed 

pochylonymi sztandarami pul 
kowymi. Po chwili . widzimy 
<;o, jak_ wita się z generalicją 
i korpusem dyplomatycznym. 
Pan Prezydent wygląda świet 
nie. Staije na trybunie i lekm 
o_p~rł~zy .się o barierę prowa
clz1 1ozyw1oną rozmowę z towa 
rzrszącym Mu gen. Kasprzy-
ckun. · 
siychać twarde okrzyki Od 

działy opuszczają Plac, by za 
chwilę _przedefil<>wać przed 
swym Zwilerzch'llikiem. Na
wprost loży Pana Prezydenta 
ustawia się orkiestra. . 

PIĘKNA DEFILADA 
Defilada rozpoczęta. Otwie 

ra jfł s~koła oficerska a tyle
r fi. Po chwili widziml szkoł~ 
oficerską sanitarną. Za nbnl -
kroczy piechota, alltyleria1 

szwoleżerowie, kawaleria, ~· 
licja piesza i konna oddziały 
PW. i harcerze. Defllada idzie 
sprawnie. Postawa defilują· 
cych jest imponująca. Szcze· 
gólny entuzjazm budzą oddzio 
ły huculskie. 

ffiica Królewska, aż do Kra 
kowskiego Przedmieścia i po
przez Oó:oolińskich i Wierzbo
'l.'ą otoczona żywym murem 
tych, którzy nie mając biletów 
nie mogli się dostać na Plac. 
l tu już stoją ustawione w że· 

MADRYT. - Wczoraj arty 
leria powstańcza intensywinie 
hombardowa!a st-0-li<:ę. Na uli
cach miasta w1buchło około 
200 pocisków. est 20 zabitych 
i wielu ranny , których do
kładnej liczby dotychczas nie 

Pan Prezydent z uwa.gą_p:rzy 
gląda się defiladzie. · Przed 

~twierdz<>no. · I z~tacie natarcia wojsk rz;\do s.rlamidara.mi raz po r>az p0oeby„ 
l'om~m~ bombardowania ~yeh na .s!anowis~a powsta~- la się dostojna, si wa głowa. 

ttamwa;~ 1 samochody kurso- cpw ·pod Urumend1 · powstnn- qd<lziały maszeru ~.; w skupie 
"ały. Natomiast lud1J1ość o.pn cy cofnęli się, ponosząc cięi- mu, . twardym krokiem. Publi
ściła ulice. · · · · . · kie· Araty. Ataki powstańców c·zność nie szczędzi oklasków. 

„ 
Slub ks. Windsora z ·p~ ·' Simpson 

odbędzie się w czwartek 
PARYż. - „Paris Midi'" do 

łosi z Wiednia, że książę Wind 
IOr opuścił wczoraj Saint 
\Volfgang, udając się do Fran 
tjL Do Paryża . przybędzie on 
r poniedz.iałek po południu, 
rdzie zatrzyma się kilka go
dńn, po czym wyjedzie samo
chodem do zamku de Cande. 

Małżeństwo ks. Windsor ·z 
Wallis W arfield, byłą pani~ 
Simpson,, odhqdzie się - jak 
zapewniają - ·w , początkach 
przyszłego ty~ia, najpóź
niej w czwartek. 
świadkami ślubu hędą wła· 

ściciele zamku de Cande pp. 
Bedoux. · 

Otwarcie Targów Poznatiskich 
OZNA.N. (teL własny). Wczoraj o l!;m: .• .:ncja .ks. kardynał Ptymas 

!Odz. 930 "llno odbyło się, uroczyste ffioad, wiceministrowie i przedsta-
liwarcie 16 Targów Poznańskich. wiciele lic:nych orgnnhncy j. 
linNa s~l! ~c!pcźyjncj T~gów za• Po pne1Doówi;.nJa powitalnym 
ic'dło l~~o „.ooo u.proszo.iyc~_go- prezydenta m. Poznania p. E. Więc
/' pr~y yłych n„ ur~zyst!)Sc. ~ kows~i 1go otwartc~a 16 Targów Po 
szyst~1ch : .ększych muist Pol_ski. znańsklch dokonal mil' Roman wy-
Na p; •kn1e przybranym pochum ł .„ _ t , ~ ' 

rial rząd foteli dln ministrów i przed g l!SZ~ .c prz yr .. o -szerue prze-
stawicieli obcych pai\stw • . Zajęli mowieme. , 
•a nich miejS<'a obok ministra Prze. Wi«ZO.f;)a odb1ł się raat aa Ratia 
•ysł\& i Handlu p. :A. Romana. Jego „. t 

Havas donosi z Bilbao, że 6 na odein;kach Guernica i .. Du-· Defilada tnva przeszło go-
powstańczych samQlotów hoin rango zo.st~ły_ odparte. · , dzinę. Wrażenie jest silne. 
bardującyCh, eskortowanych ~a fro:ą-c1e rluirgos ~rty~er1a A zaledwie Pan Prezyaent od· 
przez liczne samofoty myśliw- zll .sZ<:~Ył.a celrlym. ogmem elek jeżdża entuzjastycznymi o
skie latało nad Biłbao i oko- trowmę 1 gazownię w ·m. bar- krzvkami, tłum ławą wpada 
licą.' · ~~dio. · na Plac. O porządku nie ma 

Nad miastem samoloty Z?zu , mowy. Każdy pragnie przypa 
ciłY: kilk~ ~· Jest dwóch ·•g·ln~'O. J nasaze· fl"VI trzeć się dostojnikom. Policja 
za.bitych t wie.lu rann)'lclt. &I 'il 11"1 jes•t bezsilna. Zresztą jakżeż 

Havas donosi z Aiiadrytu: na PAlłYż. - · Z Diaguign'an (Fran- powstrzymać tę folę, kióra pn 
'"·d<·. ~·-nku Ja•ama w.01"sk.a -.-do cja · Poł.-Wsch.) donoazą, że na za- no.~i i. .. policję. . 
..,. „ ·--i kręcie w .. ~bliżu miasta samochód Od hod dd · ł · 
~ poeunęły się o 500 metrów WP.lldł na , dom. Trzech pasażerów c zące 0 zia Y zegna 
na-przód wZdłimi fo"1 powstań zgfoęło na miejscu, szofer jest cięż P~thliczność niezwykle serdecz 
<·ÓW. ko rllńliy. • , me. 

Pod Escu:rialem wojska rz4 
dowe zaJęłr wzgóma., dominu 
ją-ce nad m1-ejsco~iami N a
v al Peral i San Batolome. , ··:·Katastrofa na morzu 

·BILBAO. - Baskij.ska rada 'AMSTERDAM. - Statek . ju 
obrony komU1nidmje, że w re- . g05ło.wiański „Plavnik„ przy

wiózł do Rotterdamu czterech 

skiego „Alecto", który z rana 
zate>nął. Ilość ofiar ka tastro
fy nadal _jest nieznana. 

Na 1rzriecie 
ucbadźc6w z Bilbao 
P ARYż. -- Wszystkie porty 

ozł.onków za.logi statku am.gie} 
. . 

: : W "'1!!1-ą rocznicę 
, r 

„ przyłączenia Sląska do RzpllteJ 
okręgu morskiego W Roche- .Wczoraj ł.6.!ź . nroczyśćio obcho- Składb .:s;;iego, wojewod"' Grrżvil· 
fort zostały uprzedzone, . aby dził..a t5~tłł rocznicę_ przyłączeni.Il si..1ego, płk. Adama Koca i : ~- Gó-

strilJ-k 3 IJ1s·1acr ·1·11mowca·· w przygotowały się na - przyjęcie G~rnego śląska d,o .Rzeczypospol~- reckiego. 
'i t t • hod' · 'h' · teJ: W !"amach sw1ęta odbył się •••••••••••• ra!15p.or. ow z. uc zcam1 tsz ogólnopolski zjazd stowarzyszenia , 

Wstrzymanie nakręcania szlagierów pamkimt z B~lhao. . P?~sta{lcóv; s!ąsklch „Legior śląs- Smiertelna burza 
H • . Władze oiskowe krzepro- ki'· · • 

OLl.YWOOD. - W tułcJszym ł m.olV1ch :utawioae są posterunki, d b d . I k . ~a Zjazd przybyło 18f delegatów NOWY ORLEAN. -- Na<l pohrze-
(tnemy.He Hlmowya wxbachtstrajk brouJ'!C'e ws&wa pragnącym udać wa Ził a anie e ~rs. le .. ~a z wstvstkich ośrodk6~ polskich, Żn )';mi olm:arnmi stanu Luisianą i 
~Io 3'lo.ł pracowników, należą- się 4„ ~· ' kuowanych oraz złl}.mą się ich poza delegatami z Górnego śląska, dolina Mississipi przeszła gwłtowua 
eycJa 4o -' awitp?ków za"'·odowvch. , . wyżywieniem aż do chwili od gdzie powstańcy śląscy uczesiliiczą burza· połączona z gradem i i:>fo nu .1t 
~,._ -- ~ią p_rz:edt'! Wl!Zystkim ma.la- • :S~u!e fibllów, :mt?jd?JiaeyC'h jaz<lu do poszczególnych w obc)Jodach na swym tęrenie. • mi. Znaczna cz~ć W~TÓV. 11 1~1,, 
~ rysownicy. fryzJ<'rzy, ch!ir•k.te- , Slę na Y«ruiatllł:h wytworm ule'!'łol . t -1 . . k ZjaZ«f wysła? depesze hołdDWJUcze doszczętnemu zmszczenm. 
!')'lałney · i J;d::el poaatocniq.r. I P.nel'"lt'Je, co .,aicilllDie - ~li mi- ~as • t;uZJe .e'!a nowa.ny~ do Pani;. Prez_ydenta R. ·P.,; Marszał-I ~ <_>Sób . ~ostało 7.ahity<'h i l. i 1 i. " · 
he.I we do ,..,.twónU fil· J~e Jtrat(. wvzn.t:zono nue1aca . pobytu. g11. smiJJego-Rydza, premiera r;en. dz1et:1 ąt ciężko r!lr11Jy<'l 1• 

Najlepsze LODY o różnych smakach w Pilaln~ IVJlleka „ZDRO,YVIE'' „ ' ,.. ' . . ,_, ~ 
I 
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Str. I 

. Kalendarz dnia 

Maj 

1WTOREK. 
Dal Krzyż.. fto-

r ' Mon~ 
wdw. 

Słowiański: Wiień 
czysla;wa, Strzy
żysława 

3łońca: Wscli. .u, 
za.eh. 19.6. 

Księżyca: Wsch. 
1.1, 7!aicli. 11.25. 

HISTORIA PODAJE: 
1505. 'l „nstytuoj.a . nwłomsik.a kiróla 
Al~ kt6rej pcstaiio
wieme są {>OO'ląrtkliem sejmo
władztwa w ~'oosce. 

67'5. Pierwszy w Polece Sejm Elek
cyjny i wyib6r ne. króla Hen
~kia Walerego. 

C8ł8. ~ Il Repiibłti we 
· Francji. 

PRZYSŁOWIA: 
ChłodftT maj, dobry urodmJ. 

ZŁOTE MYśLI: 

„<:.ecłWł :zdrow:ycli na.tur jemt iĄ 
że pr~ prawdy i tylkD te ur~ 
IW OdrOdimły arę i p<>dmosły. 1rrt6.re 
pnnrdę sobie mówic pomroliłv" 

K&lłinb 
KTO NJE WIE, t.E: 

Lax~. iW~ K.ięsbwo 
.~ poaiada 2.600 km. kw. ob. 
ezaru i 26' tygiitce ludności. Stolica: 
:Laxembua1g. 

· BUM -1R WIELKICH LUDfll: 
Qui pro quo. Gdy m.any antyise. 

Jltita l.Ateger był burmistrzem Wi&
dma zgłasid •ię do niego bi -;.tę Loe
,wensteia - Wercheilm - Ftreud~ 
z proib.:i. . ~yj ;cie. Lueger długo 
zwlekał, więc biąt~ poprosił woź
~~rn~ go zemeldo-

- Neriwiillko - llp)"tał Lueger aie

·~~im - Werithe:im-F.reu
iłeeber!J!' - zaemon80IW'M ~. 
, - Nie mam teM121 czire :1. Wyinn~ 

.~ tych tnJech żydów 1J11 

„Precz z masłem wolimy a maty" 
Bankructwa niemieckiego planu gaspadarrzo-mil1tarn. 
Neg~ty~ uetosunko~anie 

się niemieckich sfer rządzt\
cy~~ wo:Oec pr?t>ozycji ~giel~ 
skieJ o poWl'OCle do g~odar
ezej współpracy międzyn,aro
dówej ~wiły w „rezułła.cie 
Rzesżę w niezmiernie ł.nldnej 
i kłopotliwej sytuacji. " 

Unlezaleinienle 
·przemysłu „ ·-: 

IJ~ wis.dom~ plan czterol~ 
itni kanclerza Hitlera mUd na 

celu uniezależnieni" przemy- no wobec tak trudnej sytuacji 
słu i całej wogóle wytwórcro- gospodarczej zwolnić nieeo na· 
ści krajowej od zagranicy. tężenie ·pracy nad militaryza· 

·Przyznać trzeba, iż do realiza- cją narodu, nie ehcąc pootawić 
cji j~ przystąpiono z praw· innych gałęzi .. przemysłu w~ 
dziwie germańską starannoś· hec widm.a' upadku. Kierow
cią i konsekwencją. Szeregi u· nik wyikonawczy czterolatki 
·staw i roZp<>rządzeń wprowa- minister Goering dokłada ohe
dziły w życie ograniczenie do cnie wszelkich możliwych sta 
koniecznego minimum zużycia rań, ahy nie zmniejszać pro
tluszczów. i mięsa, wychodząc dukcji materiałów wojennych. 
z założenia, iż znacznie lepiej Ofiar.ą ,.kryzysu surowcowe
przeznaczrć uzyskane ~ dro- go" pada ~ęc obecnie w Niem 
gą pieniądze na rozwinięcie czech przemysł prywatny 9· 
przemysłu wojennego, czyli .raz państwowy niewojenny. 
tym samym na ogólne podnie- Gig~tyczne plany. :Kt6re rea
!ienie poiltg.i militarnej. lizowane być miały w 114jbliż
. Mimo obniżenia stopy życio- sżych latach, wstały odroczo
wej i pewnych, n.ie licznych ne. · Ograniczono kontyngent 
zresztą sprzeciwów ze strony dostaw surowców metalowych 
społeczeństwa, zdawało się z dla przedsięhiorctw hudowla
początku, · iż· żelazna wola wo- nych, komunikacyjnych i fa· 
dza przezwycięży wszdkie, pię bryk r~lniczpch, 'Liczne zakła· 
trzące się na drodze realizowa- dy, szczególniej zajmµjące się 
nia programu, trudności. produkcją maszyn i narzędzi 

Tł · .c. Popularne w Niemczech ha· do pracy w gospodarstwach umaczen1e snu w slo: „precz z ' masłem, wolimy wiejskich nie przyjmują wca-
P. Akacje. Mik>ść P.alllli pokona ·armaty" i wcielanie go w czyn le nowych zamówień, a nawet 

\%zie1kie pnzes7!kody. Loe si~do Pa.- napotkało w ostatnim czasie cofają już przyjęte, odmawia
li.i u&mieohnie. Pp-,Ji1>1l Pani 8.dw~gę . . na nieprzewidziane przeE'Zko- J. ac ich wyK:onania wobec n1'e-
Będ<ziie spr1!eCZk.a. doon.orwa. · . ist n.ia- • 
dejd'2iie lub paipier urz"'<low}"; dy. Anglia, bacznie śledząca możności otrzymania materia-
Zamyślona 29 - 30. Wyjd:llie Pani rozwój liczebn,.y i teichniczny ł6w. . · · · 

zeimąż w · pi;zeciągu 11a,jl>~ych armii niemieckiji', ~ostawionej . . . 
dwóch 181t. Parn A. N. myśli o orten- 'ho Rezultat t~o me da1e na s1e 
ku. Wyjazd i w.iiEyrtą do rodizilll111egc na nogi przez it era, _pro - b' k ; 'Fabr k. . . 
milS.!Sta w)'!szedłby Pami n.ia komz.yść. wała początkowo -szukac poro- 18 cze ac. Y 1, pracu1ą-

B. elgia ;, Koonplemewt erek.a Pa.nią zumienia w drodze układów. ce dotyc~c~as bez ~r~erwy na 
luh poc.h.Wllllła. Józef j~t.,Pa.ud życz- Dn!a trzydziestego stycznia trzy z,m1any, zwęzaJI\ ramy 
li.wy. NoiedaJeka jaząa· będzie w tru b. r. Fiihrer odrzucił', jak już wytworc~osci, ~eduku1ąc. perJ:t ~r:P:U f;Iit!t11" . ~~1'.nka. mówiliśmy, żądanie Wielkiej I sonel, ktory zasila szeregi bez

P. Luska K. Zl>y~k k~a,·P~ią. Brytanii, zaznaczając, iż wpro ro~otny~h, będącyc~ olbrzy
lnter6S'llje się rówm.oież ir).1J1~i d2iew ·wadz'a.ny w życie plan cztero· nu~ cię.za.rem dla. panstw~. R.Y 

Anglia osłabiła tempo swy~ 
zbrojeń. Złośliwe uwagi. opinu 
niemieckiej na temat, iż zasila 
nie szeregów armii a.hgielski~ 
w materiał ludzki idzie opie. 
szale są bez znaczenia, w Kai, 
dej bowiem chwili może hyl 
w Brytanii wprowadzona na 
wzór innych państw pow!'Zecł 
na przymusowa służba woj~ 
wa. 

Obecne położenie ekonomia 
ne Rzeszy, nie zazębiające sit 
w większym stopniu o intert 
sy innych państw eure>J>et 
skich, ma niezmiernie wiellcl1 
znacienie ogólno ~ polityez~ 
gdyż jest bezsprzecznie cxbt 
nięciem na bardzo daleki pl 
Qlożliwości wybuchu nowej 1.1 
wieruchy wojennej. 

(rozro.~ 

czi~L1!tt:z~::t."1~ ~:ii~.w~~y1 
letni musi fryć i będzie wyko· walizaCJa Z An~hą ~ydaJe Ę•l~ 

stairapawieńsłwo. ' ,. nany. Rząd angielski odpowie- ~~hec. wxtworzone1 sytuaCJI . 
N~~zęśliwa. matka. nr .. !i; Syn dział na to w ~óh, który JUZ me tylk<? l:>ezcelowa, al.e Z O S I A 

Pa.ni ~y~e. B.ędzie mu. ~1ę .m,l'l:_l.e po- właśnie spowodował te trudno na.wet s~kodliw~. ~anclerz ~i: .. będzie . przyrodnicz. 
wodz1ło, mą~e być Pam o rue„o_sp<?- ;>,• • Z'''Rt' in:iJ~ ł-b ''f' , bo yk tler m:us1 źgqdz1e się- z tw iz ' · · · " . ·. 

k P~![zt Pa.ni~ ~t bu:- ~13~?1 r· "· '11~~.~„, ~)~~~nfi .. 2. th1~ ż .. a w ijadn'Yfu •1J'a..1L-u 'hie zdblD - , " :t ~ kft Twli\alw;,y ją l):tko 
s a. al?-1 ~ zmanem ;~ ~z ą „ U~/Tz_qn, :J?-Ivpxteu.iu.,, "&W "KS Y B-r1-.„ .. . J :,,.'tf', _ . , , wych9wac na silną. 
hą# si.pilh i botą,_kr~k'ł-- , '&ó · milks1rnulii0zbro1enfa.~ · i ",.,.nu prz~sC' • oll;'IC· .: . , •• _..i: 1.:.. b' . 
śu~:z~C:ć:11°P~;k~~J~!~h:: . p,,., .. ""'t „~~"· "''"'"'z.':.b' .. ~.-,·„0•· 1~ ·e·""l0· la,.~_. Co hęd~i~ _dalej tr~d.no · obec- ·".-· ~ "'SiłrfJ!)=:i~ d!i:-
śladu. Będllic rozmowa. z m~żczyz- · O ęzne nie przewidzieć, w· każdym F O S F A T y N A 
r:mi ni~u!1~f:.· .f>ali~1:1j~~ jef. Na jak w.ielką miarę są 'one bądź razie nie wydaje się, aby FALIERA, pierw-
den i ten sam -na cale życie. zakrofone świadczy fakt, iż sza papka dziecka. 

-------------------------• niez,ależnie od poEia<lania nie Szybkość i komfort -
·Na ... alej wokandzie ••• · zm_:::.- rnie ~gatych w surowce 

kownil, Anglicy rozopczę-li za
kupy na rynkach europejskich 
poszukując W'_ pierwszym rzę
dzie metali. Wobec zwiększo.,. 
nego zapotrzebowania kurs ich 
pOOskoczył odt:azu na wszyst
kich g-iełd~ch świata.. ~omija· 

to podróż LOTEM. 

W CZTERY OCZY 
czyli „opera za trzy złote11 

· Intymne rozsnowy Iksa z Czytelnlkaml 
(A. E.) - Powiadam pana, 

już nie roiem, na którem śroie· 
-:ie jestem! - ska.rżyl się pan 
Fiszel W assennan ro cza.sie 

. spticeru p_o ulicy Wierzbowej. 
Bylem zaroroy jak koń, a te
raz jestem kal.eka: jak tylko 
sobie na.chylam, odra.zu. mi 
bok boli. Skąd to do mnie, za
pytyrouję? Skąd? 

- Bo szmondak pan je
lteś/ - odporoiedzial J>OBazdli 
roie pan Izak Białowieski, -
Łobuz pan jesteś. Jak pana 
nie rostyd roypraruiać takie 
rzeczy? Maly dzieciuk pan je
steś? Odra.zu bok mu boli. Co 
pan za glupstro opowiada.. 

- Panie Izak/ Słowo hono
ru pana daję, że nie przesa· 
dzam ani . na ździebelkę/ 

- Idź pan, idź pa.n, nie lu
bię takie rzeczy. Gloroy mnie 
pan nie iaroracaj, smoją gl.ir 
roę pan zaroróć. Nie ma pan 
już .żad-ne kl_!!yoty, tylko że pa 
na boli? Wojna, psialcrero, 
jest, hiszpa'IJ,skie sa:molotniki 
f_ruroają, Ba.ski bronią mx>je 
ziemię, a jego to nic nie obcho 
dzi. Jego boli. • _ 

- } uż nie mónńę o boli„ ale 
·co to może być ~ niepokoję? 
J encze nie slyszalem ta~ie 
rzeczy, żeby J1rZY nacltb-laniu 
bolało ro bok. . 

- Widoczn~ man plm cho 
Jerę m bok. 

Pan Wasserman zblaJl. 
- Choler~? Nie ~ 

mam. Ak dlacugo ona .liOłl 

( 
\ 

nie zarosze, tylko przy nachy 
laniu? , 

- Bo to jut ta.ka zlośliroą 
cholerą. Ona boli, kiedy jej 
siq •podoba. . 

....., U ś, zimno mnie się robi 
przed oczami/ 'p an'if! -Izak, ja 
umieram. Hej przodki moJe, 
W assemiany, ratujcie mnie, z 
poroodu czufa: już lodoroatego 
oddechu ;:nierci/ 
· Pa.n Izak ruchem '· ręki uci
szył lamentującego toroarzy
sza. ' 

- Zostam pan n> •rxłioju 
SWO je przodki, panie W U8er 
man. Obejdzie aię. Ja '31Jm mo 
gę dać pan:a radę, żeby nie bo 
lalo. · 

- Panie Izak/ Ratuj pan 
rr.oje życie/ Zaplacę pana, ruię 
le pan zechce/ ., 

- No to daj pBA łrzy .'zlole. 
- Weź pan. · 
- W porządku. '.Ą tera.z JXJ• 

roiem pana te radę.,. Pano boU 
bok przy nachylaniu? No. to 
nie nachylaj się plUł, to nie bę 
dzie bolało! 

tąc już to, iż Wielką. Brytania Kob1"et'a oapornie1·sza 1'"est na poklis1 
n=ist znacznie zasobniejsza w 
gotówkę od Niemców, ci ostat
ni nie byliby w S'tanie zakupić 
surowców (gdyby nawet poz
wolił im na to budżet) Anglicy 
bowiem zabezpieczyli swą 
wzmożoną wytwórczość do te· 
go stopnia, !ż _płacąc z góry, 
zamówili na kilka lat naprzód 
calikowitl\ produkcję żelaza, 
jak np. w jednym z _państw 
skandynawskich. Z tych powo 
dów przemysł niemiecki ogra
niczyć się musi w produkcji 

P. FRED 'L KOLONII STASZYCA ~ajomościa.mil Czy przywil!Ź\; ~ 
prosi nas ó radę, pisząc: do jedne~o mężczyzny? Dlaczego 

,,Przed paroma miesiącami pozna- nie chce zyć bez ślubu? Przecież Od 
Iem na dłlllcingu pewną panienkę. w1edzała tylu mężczyzn i nie żądała 
Bawiłem s'~ z nią niewiele, ~nie· ożenku. Brała pieniądze i mówiła, że 
waż była w towarzystwie. Jednak za kilka dni wróci. Była 6łowna. 
chętnie zanotowała sobie mój adres · Nie mogę zrozumieć, dlaczego aku· 
i w dw.i dni później odwiedziłaj' rat wybrała sobie mnie za męża. 
mnie. Poczlltkowo traktowałem ją, Zresztą nie wiem, może innym to 
Jak każdq kobietę lekkiego 1>rowa- . samo pre. lnowała. 
dzenia .,.. l ' zn. płaciłem i odchodzi- I Jestem w ogromnej rozterce. Nie 
łL l tak było kilka razy. wiem, jak postąpić. Czuję, że Die 

Pewn..!go razu przyjechała do jest nu obojętną. Za żad.n, kobief4. 
mnie i była jakaś inna. nie taka, jak a znałem ich sporo, nie ęsknile11 
zwykle. Wydała mi się bardzo I~ tak. jak za ni4 i żadna nie wywuł1 
dna. Smętnymi OCZYJD4 wpażała na mni~ takiego wrażenia. Może J' 
jakby jal.. :1 j)rośbę. Zat>ytałem, co koc~a~ - sam nie wiem. Pisujemy 

Z • k • t jej dolegu. PrzyznĄla su; ze wsty- d>.> siebie. 
Wiii szenie empa dem że.~ zaraziła się- Poczu.łein Barth.o proszę- o cenną radę P8lla 

jakby serce moje dotknęło rozżarzo Redaktora. jak w tym wypadku 
nych węgli. Uczułem wielki ból pos,tąpić. Ji;stem. n11; dobrej. p_osadzie Po wielu koil(erencjach, de

hat~ch i naradach postanowio- !lrobiło mi~ jej bardzo żal. pans~woweJ. Nie Jestem JUZ .mło. 
Ale starałem aię opanować i rze- dzieńcem. Mam ;o lat. Każdą spra. 

kłem spokojnie, że ja jestem zdrów wę lnbię zoadać dokładnie. Jedn~ 

DIANA
J7 Nowootwarta U~wer• i do mnie nie może mieć pretensji. w tym wypadku nie umiem sobie „ salna Pracowma Ar- Przyznała mi rację i powiedaała, poradzić, a ż_ywiąc wielkie zaufa. 

tystyczna, Warszawa, Jasna 22-T, że nie przyszła do mnie z pretensją, nie do Pana Redaktora, najupnej
teL 6-94-45'. Ma zaszczyt mwiiadomić jeno z prośbq, bym jej pomo!!ł· By. miej proszę o radę'·. 
wszystkll.ch za.Lnteresowanych, że: łem niezmieritle :zadowolony, że o • * * 
Reperuje porcelanę stairą. nowo- pomoc udała się do mnie1 a nie do WszyiSł.kie Pańskde zaiStrreżenia i 
czesną. kryształy, ma.rmury, majo- kogo innego. .przecież wiem że ma wa.ilpliwo3ci są słuszne - a'llii slow.a. 
lik.i, glinki i t. p. Kość sł()lll.j,owl\, bardzo cbSzeme znajom~ci, ~dyż to Ale z dru1 'ej sstrony - może jednak 
zwykłą, i:nikrustaeje, rzeźby, wszel· młoda, piękna i zgrabna kobieta. ni.eufno6.! Pańska jesit przesadna! 
kie dz.ieła sztuki antyczne, nowo- Stało się tak, że zamieszkała ' ie Czy~ nie m.oże P'8Jll Sobie wyob~azić, 

Oburmnie pana Wasserma- czesne. Sklejanie, dorab1anie bra- mną. Leczyła się. Jest już prawie że oto wykołejona - niewątipliwliP
n.t nie miało granic. Zapom- kujących częścibe2 śladu nam tylko wyleczona. Dwa miesiące wspólne- dziewczyna pragnie wreszcie po ty· 
nial 

0 
bol.ru•ym boku i począł Z!..lllllym sposobem, spawanie brą-, go zamieszkania ' sprawiło, że gdy lu burza.eh za,wi1tiać do spokojnej 
, ~ zów i innych metali, odnawia.nie teraz wyjechała do matki, usycham przystani życi<>wej? 

rvyryroac panu Izakowi ropla obrazów, złocenie i t. d. Wszelkie z tęsknoty za ni!ł- Kilkakrotnie pro- Mme p(>trafi ocenić Z111U!a.nue, ja• 
cone trzy, zlo~~· W ymolal ro napra'"'.y w-ykonywamy. ~J?osobe.i;n ł?°no~ała mi małże~t":o, mówiąc, ki1m Pam _ją o.bd~zył i. od~ P~u 
ten iposob biiatykę i zbie"o· zag~an11C;znym. Z pi:ow~ńCJl przyJ- ze me. chce :te inni} ~yc bez. ślub~·! za~ tp1ąck~tn.1e mił~u\ 1 v,ier: 

· k kt'. . l 0 mu1emy pocztą powierzone de re- Za każdy.1q razem sm1ałem się, mo. nośo1ą i o<ldaJniem? Twkie wypadki 
wis o, 01 e pociągnę ,O; za ~o I peracji .pr~eclmi.oty, odsyłając pod wiąc że nie nadaje się na .żonę zda11z.aj" i;:ę do6ć często. I widnie 
bą W]Jrok sądu staro.~cznskze- gwaranc1ą nieznisicz.e1111a w spe- No bo rzeczyw1.iście, kochany Re- ta.ko Joobieta może być ~ M'Ż'f od· 
go, 1kazujący pana Was.'Serma cjalnych op&kow!ltlliach. W:ykonywa. daktorze, ety kobieta z takimi parniej.sza na wszystkie pokusiv bo 
114 na ; dni aresztu ZA zakló- nie solidne, terminowe. Pracownia przeiyciami nadaje się na żonę? Jes4 jut ctoJnze za.ha.rlowdllla.. Oczy· 
eenle nmo--.„n.„. · · czyn.na od 9-17. Na wezw&n.ie te- Ozy po pewnym r-uie nie zatęskni ·1'>1iście ryeykuje Pan wiele. Ale ~~ 

r:-·-~"" .. '· · · . lefoniczzne wysyłamY. zaufu'CO. za mazyQ. due..agami i iwłet,M nic n1ie rvzy'k.uje. :-.lic niMt zyekiu.je. 

• ' 



f '!e.o•v . •1 Srn · b. drktatora Priml , ae Riv!rr 
•• "qci~d . · przq;ecll•I do P~lshi . 

~ Przed ·dwoma tr.godiniami na.cl portem prz~eciał samolot I wożąc na~ pokładzie oko-
p oz or•• do portu w . Walenc/i zawinął J)OWS!ańczy. który· był ostrze- ło SO . aizyla!ltów, wśród kitó-

. . ~ okręt oolski „Wilia' celem za- liwany prz.ez airityler~ę rząd.o- rych :zinajduje się kilkumrastu 

l 1.L brania g'l'uipy Hiszpanów, któ- wą. Osrrzeliwalll.le' ocLbyfo :się c.Jicerów hi~ńskich oraz 
Pani Nocha ek z wieJ1K.iUJ. rzy korzystaH z prawa azylu ·nad "Wilią"; i>owócka okrę- syn gen. i dyktatora Primo de 

pośpioohem czyni i:-we zakupy w posehstwie polskim w Ma~ .tu rozką.zał w6wczas zejść ~a- R:very. 
ną tar.gu. Tęga niewiasta fru- drycie i za z.godą 1 rządiu hisz.- łodze pod · ~ład statklll dla- O dalszych losach aizylaD1tów 
wa między st.raganami, myśląc pańskiego mieli _ być wywie· te~ niilkt nie dozinał szwam.ku. zadecyduje Rząd Polski i nie. 
tylko O f)'IDl, aby jaknajprę· · • I k OO • h 4....li ' d ' }° • ' ' 
dzeł· wrócić do domu, gdzie :meni poza.granice . l'll.ju .... „

1 
~z<>ra,j w g zin~ ,popo- w~.·~, wie. u ~e 1 1m goscin-

suh okator pan Szpryc został W czasie positoJU „W1l11 łudmowych ookręt ,Wilia ' przy n'OSC1 n.a z1enua<ili R. P. 
sam na sam z j·edynaćzką pa.ni bił dlO' pol"tu gclyfu;kiego pmy-
Nochalek, Teosią. 

- Takiego kawalera nic 
wolno n.n.wet na pięć minut 
sam DJ8. sam z pa•nieruką 210Sta
wić - myśli niespokojnie m•
lłka, - Jemu to z oczm. patrzy. 
Czekał tylko n.a fo aż ja wyj· 

40 lat -walki o sprawie.dliwośł 
Niezwwkla · tragedia . znanego· lekarza 

Jeden z najszczeg6miej· · Pod koniec' ubiegłego .stule-I zie . ~ ~tl\pił wó~e lek-
* ~zych pro.cesów, jakie kiedy- cia medycyna, a . s7.ezególm.ie komyślnie, a tylko zgodnie z 

* kol wiek roz.Patrywały sądy 8Jil chiiMlil'gia, pięknie się rozwija· na.kia·zem sumienia. 
dę. 

• 
Sublokator, pani S~ryc, gielskie dobiega te.i:az do koń- ła: W tamtyoh czasach dokona- - . Tak,· ale wówczas narko-

Jm.ęci się w bieliźnie po SW)1Dl ca. no bardzo :wieLu d011iosłych od za nde był.a . jesroze ':V'YPróbo-
'J>Ookoju, pali papierosa i ze Mister Patrick Mac.Kenzie kryć, ~ród którycli najważ- wana i z tego względu leka.rz 
S'krzywioną miną rozmyśla. skońcfył w r<>~u 1891 medycy niejsze było użycje , etern ja- stosując ją postąp.ił . bardro lek 

- Aha! Stara znów poozła nę i j~o zdolny młody lekarz ko narkozy. Pod()bnie jak wie komyślnie - twienbiła z upo 
do miasta. I wmyślnie smrała O'trz:ymał posadę w lcmdyń· le innych doniosłych · O<:bkryć i rem przeciwna strona. l pantoflami, żebym tffiłyszał, skiiej klinice chirurgicznej. temu ·od.mawia.no jego Zba· PO 40 LATACH 
~e wy<:bodzi. Chce mnie głu- ETER, JAKO NARKOZA wienn:ych ~kutków. · 40 · lat minęło od chwiLi~ w 
pia s-kwsić, żebym się do tej Dzięki swym zclO'linościóm ·Dr. MacKenzie ~tł jednak której P.atri~ MacKen~e zo· 

Ktokolwiek zwiedaał aa Poł•cła'9 
Francji dzielnica, idzie kwitaie 

febeykacJ'a peńu111, sna sapewae c„ 
downe w dciwoaci wybicłaj4ee i upi„ 
kn•illce 1kó~, 11warte w wo1b dzMle 
wiez7m, którym obdanyła urea kwi„ 
tów 1ze1odra Natura. Ta delikatq 
elelata 1ub1ta11cja, wydobyta i ocz71„ 
e1011a, iwana Creme Aaeptina, dziale 
e1arodiiej1k• u c'arę. Stoaowaą 
wiee1orem, krem ten 1mięlccia twanl„ 
11or1U:4, wierzehni4 warstwę •ukórlce 
I usuwa ill w postaci złuuczoayda 
oz••łek. Rano zd okazuje aic ukl')'łie 
piękna awiai•to. aowa10, białe„ 
aHkórlca. Rozazenone IM'"J', WlllTJl!t 
plesri i iaH wady cery 111ikł7. Crae 
AseptiH aaJeiy rówaiai lto1ować cle 
pleców i ramie•, by •i• aie odciaałJ 
pny ja111ej, 1nledzieńeHj cerze twanr. 
Pro1t7, łatwy i aie drori irodelc. O. 
aab7cia wa wazyatkicla droieriaelt 
i peńumeriaela. S:aez•aliw1 wyDill 
paraotowany lali zwrot picalędZJ• 

kostroparej Teo6ki zalecał. A szybko z trzeciego asyistenta gorącym. zwole~nik1em narko stał; pozha.wtony ~rawa orak
Teośka po poikoju się kręci i został pierwszym i było taje'Pl tyzową.ll/1a .~e~em. :W :tY!ll ~ tyki za , sti'.>Sowanie ~.rkozy. 
częk~ aż ja wejdę. Możesz nicą powszechną. że · wkrótce I s1e do kliniki ch1irurg1cz.!1eJ Od 4-0 Ia.t . v-e wszystkich czę
cz~kać do rutrąl Też mam pie- otrzyma tytuł profesora. Stało ~rm~radron? chorego,. kto~y śoiiach świata .mili~y. rai~y ~t~ 
Sok.ie szczęście! Jak się fu.i we s·ię jednak in·aczej. Dr. Mac wił się "! holach. ~demlo '??_ ~~no ~arko:zę i d~ęki ,rueł 
mnie jakaś dziewczyna zako- Kenzie nie tvlko że nie otrzy natych.m1a.ąt podda"? ope.racJt, usm1ermno n1eJudzk1e hole I 
cha, to taka małpa. jak Teoś- · kt' b ~ Il!lAUTV'" od 4-0 I t .J • al 
kał · mal profesury,. aJe odeibra.no ara Y mu &prawi a ~·· :1 a. !1-auaremnae w czą 

• * mu Jes2X:ze prawo· praktyki. mowne kiatusze. Le arz prag- adwoka011 słiawy medvczne o • ••illl••lil••lil•••• nąc uśmierzyć bóle chorepo fo, aby przywrócić honor .naiz-
. Palllila Teosia w złym blmlo- uśpił go .Przed ~t:racJą. Wi!Sku zmarłego. 
rze ubiera się w sąsiednim po- Wskutek medyskreCJ>l Jedne- Obecnie proces too zbliża się 
koju. · go z .asystentów . „prres.tęp- ku końcowi i cal.a Angtiia ~ na-
. - Aha! - ·l'OIZDly\SJ.a. -Ten ~.two" to doszło do u~u izby pięoiem czeka 'na wyrok, któ-
kTetyn jeszcze do pracy nie , 1eikarskiiej, . któr~ wytoczy.la ry zadecyduje co pNeważ& w 
poszedł. Słyszał pew'n<>; że P!'OCes Patri~w~ M. acKOO!Z!e. sądownic.twiie. ~gielskim, pe-
nratka wyszła i' chce się do Na p:><łst.awJe w1elotygodnio- ragrafy i pozołkłe akta, · czy 
mnie przystawić. Ja.k się oo weg-0 dochodzeniia władze do- zdrowy romadek. · 

mnie zbliży, tl'Z8SD.ę g_o w szły do wniosku, że ,łek.a·rz po -----•·111!111-------------..-•-•-iryi&k. Nie dla psa .kiełbasa! stępował leU.omyślnie i że 
Koślawe to i gr06z.etm nie przez wysitawienie !\a niehez-
8mierdzi! Komornego jrulŻ trze- pieczeństwą życia powier~e 
ci miesiąc nie płaci! Ja bym go jego pieczy chorego na.ra-
go już dawno na zbity pysk ził na smvank dobre ii.mię za· · · 
wylała, a matka nic. KochŁ się wodu lek.a:rslciego". Sąd ode;-
w nim si1&ra, czy co? hial mu prawo pra~tykii , i - - słuiha śledcza otrzymała I ma laty Bartoszowej hyła wy. 

• * * 'RADi O skr.eślił z listy lekarslciej. • ·meldunek o niezwykły,m wy- łamana, przy czym ja.k ustalo-
Zdyszana i czerwona w poś- BEZNADZIEJNA w ALK.A" paclku profanacj_i "zwłok_przez no nieujawnieni sprawcy ocl-

piechu wpada p.ani Nochalek ui ~~R~~Kie~".; ~::ia ... !~~'I '·:rorze" W oiągu wielu lat . walozył złodziei cmentarnych. W miej rąbali zmarłej głowę, po czym 
do mieszkania. SUiblOtkator 6.M G:mnastyka. 6.50 Muzyka cptyt~). 1.00 d·r. Patrt'""'k MacKe"'"t'e 

0 
swą scowości Ząbkowice stwier- po wyjęciu z czaszki złotych 

właśnie wyszedł ze swego po- f.ne'ln~~yc;'J~r~7~Ypo~2ro~~~ t31°r~~~!~~ rehahili,t~ję. W. kof;cu: mnad dzono, że na cmentarzu otwar zębów _przyhżyli spowrotem 
koju i rozmawiała z córką. N'.e i'l1~.r1di!·~zk~~dr;!~ . g~~a s~~~l~st~~·5il~: k. ako zgorzkniały człowiek, ty został przez niewykrytych głowę do tułowia. W sprawieo 
pokój ściska m.abczyne serce. (ptyty}. 12.~ Dzienll: ~ potudl\iowy • • 12.so to'ry uchodzi'ł ...... w-,ofi"'" ludz- jeszcre 'jfirawców grobmwiec ·makabrycznej kradzieży pod· 

„Skrzynka rol n.cza". - 1~.00 Wiadomości go· uu ,,.,.. od • t ' •Pt • d chod ...... ~e 
Badawczo wrpatruje śię w spodarcze. 15.1!;--16.00 Trlo Salonowe Pol- kości. Snrawa ta. p06Z aha. nie r ZllilY . ar oszow. J" o energiczne o Zvuu • 
'-·- sk:ieg' o Radia. 1~.00 . „stolkll i ~· ej •prawy". :t' b Tru.m· na zmarłe1· 'prz-· ed dwo-
. warze. · · 6 s chyb"'"··e w z0 ·bom.n1· ....... ; ... , .. g Y.· y 16.10 „tycie kulturalne s1o icy '. 1 .~ ~ .., ......,._., 

_ Oni tylko ta:ką komedię „Skrzynka P.K.O.". t6.30 koncert ze studia J'ego spad.k.n. ;4 rcy n.ie ··"""".;:ta- ---------------------------
k · A P. R. na M:ędzynlfrodowy.ch Targach Por· "" "" ł' -~ 

grają, że są spo Oflll. co tu nańskich. 17.SO „Momen!jllc" ...:. monolOI). nowili oczyścić • nazwi:ąlka swe· ·..,*_""._'_ ' z~dzlęcz&J'IC dobroczynne· V E N u s 
Si·ę dzi'ało przed tym?! T..._ 18.00 Pog11denka aktualna. 1a.10 Reportat k . . t l' . •w•-.,,~.vrc·ca„o•~ mu d•J•1~1u K R E M u 

· .„ ..,... · l!O re'.,...,,._go 1 nne wv. ~z"1. i -· • • • g -· 

O"' a J .... S "' r A ma e SIP nie ty), 18.50 . Pogadanka ·llktualna. 19.00 „l>Y· • • • . • l '""' ... ~ "k . t k yt te . . sportowy. 18.2.0 „lek~le intermezza• (PtY· ~ „......... J . 'J· JiiY~' ~i.,..~A Go . n1·e·tyJLo radykaln1'e u~uniesz PIEGI, PRYSZCZE 
· " "" "' ..., , " skutuJmy'.': „Paradoks pr&y 1połeczne/"· ~. Jego uruenm procesu ang1e •ua11W1110 1. PLAMY, ale skutecznie zabezpieczysz się od 
przyzna. · · 19.20 Utwory Gabriele F4ure. 20.00 „w to o- ski.ej· .i.zhie lekarskiej. Za ~ JY.>- -- .;eh. L AB o RAT o R J u M 

P · N h I-L a;„ru·e ·ę ·owym łw:ecie". 20 . .c.5 !>zieM,k wleczornt • , .... 
a•n1 OC a ~ wp •l J SI :o.ss Pogadanka aktualna. 2Ul0 XIV kon· Średruictwem r.zeoz.o.znawcow St G~ sk·1 WARSZA w A 

w s.uiblokatora, jakby chciała cert O.R.M.U .Z'u. Trenłmis}a z Konserwa!:>· u~•l...nzali, ze' .. Pat-rick MacK. en- • ur żądaj tylko krem „Venus·. 
, rium Muzycznego w Waru4wie. 22.00 Mu· " 1\A.u 

Z · jegio OICZIU wyczytac, CO tu zylca salonowa. ,22.JO „Wiosna poetycł:a" . 
zaszło. 22.45 „Melod'e w :osenne". 

. WARSZAWA Il (Molloltltw) ---. 
Odroczenia wojsk•• . 51·usZlie Zale woźn1ch - Czego się matka t&k-wpa 1'3.10 Koncert symfoniczny 14.35 Wlado· 

truJ·e w tego Sz, .. ·yca?. _ mys'· mołci :r tycia stolicy. H.40 Muzyke roz· 

li gni.ewnie panna Teosia.. :-
żeby w jej latach jeszcze się 
zakochać? I w kim? I W ta
kim niedojdziie? 

- He, he! - smieJe się w 
duszy sublokator Szpryc. -
Jak się we mnie baby wpaitru
jąl · Jak w obraz! He, hel Do 
rodziny chcą mnie wciłl>oanąćl 
Ni.e doczekanie was.ze! · 

rywkowa. ?3.00 Muzyka ta,..ec:rna. 

· dla akademików · · ... 1cuiąwcll .. 110: 15 „ godzin dziennie 
Min11S'terstwo Spraw ·We- I'• 

A pani Nochaletk mecf.ytujie, 
jak by się t'1l dO'Wiedzieć praw- •••••••••••• dy. 

wnętrznych podali:> do•wiado.: . .-Ostatnie wydarzeni~ nal mywania. porządku. w za.kła 
mości , władz adminigtracyj· wyższyeh uczelniach. jak wy: dach . ~1wersyte-c:ki.ch, Po~i
nych, iż akademicy ubiegają- padki _podrzu-cani.a .petard 1 techmk i t. d. woZilll pr~cu~a 
cy.się ~pr~edł~żenie ~r.oczo- świec dyln.nych, romfaiite in· niekiedy, aż do w.xłz. 9-eJ wie 
neJ służby wo1skowe1. korzy· cyden.ty, i t. p. spowodo.w8:ły czór, poc-zą~zy od 6 rano. . . 
st.ać m.ajl\ . nadal z ·daleko idą- nieaezekiwany ~targ ~. niż.. Odbyw,a się to na ,podstawie 
cyeh ulg. w tych wypadkach, szymi· funkcjonarmszam1, za- ~arządzen rektoratow ustala· 
gdy udowi:>dn.i~ iż;przed wstą trudnionymi w szlrnlach aka;- Jących czas . . pracy wedłUl 
pieniem do wyższe110 ·zakładu demiCkich. Związki ni?..5zyc1i swego uznama. 
·na tikowego zgłaszali · się w cha funkcjonaTiuszów R. ~· . wy-

- Zaproszę go na śniada
nie - postanawia. - Wyjdę 
z pokoju, a potem wejdę znie
nacka. Napewno go przyłapię, 
tak cafu.je Teośkę. 

- Panie 3zpryc! - odzywa 
się sJodko. - Niech pa.n z n-a
mi zje śniadanie. 

- Aha! - llBmiecha. się pod 
wąsem Sz.pryic. - Już mnie 
biorą w o.booty. 

- Nie ma wq~iwości., że 
matka się w nim kocha - mya 
a oburzona Too.s,a. 
. Wszy~ cy siadltl j~ U.o śniada

nia. Mówią o rzeczach ohojęt
Bl,Ch, ja gcł~ G:~ nic. 

Do pokoju wchodzi . są.siad- rą.kteue ochotników oo od- stąt>ił;y· ze skargą do .. Mmister· Giną ialnierze 
ka z przeciiwka po-tyczyć . za,. działów Obrony Narodowej. stWa ' Oświaty pr~eciwko pr~e •• 011·cero•111·e w Afrrce 
pałek. Spog'lą<;la na siedzące Dotyczy to nawet ·~ucha· kracz~iu 8-go~ztnnew:> dnia w 
zgodnie . przy. śniadaniu gro- czow· wyższych zakładow na- pracy ' na wyzszyc~ · uczel- Od 3 października do maj~ 
uo, pożycza czego jej potrzeba ukowych, którzy ,_nie zostali niaeh: · · . . : · . l93ó z liczby około 500,000 WOJ 

• wyclodzi. przyjęci do oddzialów Obro- _W mei:riorJ.ale zło~_on~ M.1• skowych j 50,000 rol>otnik6w, 
A pt chwili kilka sąsiadek ny Narodowej z po.wodu .bra- .nisterstwu w:;kazuJ!l. oni; ze przebywających w Afryce, 

rozmawia półgłosem na scho- ku warunków tizycznycli. . W&kutek koouecznosci utrzy- zmarło na skutek chorób 22 o· 

da.eh. -------------------------• ficerów oraz 599 żołnierzy i ro-
- Słyszała pa.n.i? Nochalko- OTYŁO$"JESTOBJAWEMCHO . OBLIWYM botników. 

wa wydaj.e swojl\ Too~ę za '- . i\ Największy odsetek chorych 
su;Mokatora. Już są po sło- l'rzyczyn jej należy szukać. w. wa- mors.kie~ rośli.nie Yahanga ~iałają firzypadł na malarię _ 1241 
wie. dach przemiany m!'t.erii lub ~et za- pobu<iza,JąCO na gtu~~ ta.rczY:cowy ) f h 

- Skąd pani wie? burzeniach ozyn.nosc1 gruczołow do- ~

1 
powodu1ąc tym spal~1e nadnuc:irne- zmarło 23 , na ty us c oro~a· 

_ Sama widziałam. Już u krewnych. Zioła magistra Wol5kie- go tłuszczu . w organ1źm~e. Uzywa ło 458 (zimarło 161), porażemo~ 

~;,,.'L_ eh>~ ~·est ...,,„ wikci·e. go ze znak. ochr. „Degrosa" przy- się je przeciwko Wotyytło~~ l?'a.z spc;,c1- słonecznym uległ" 30 ludzi 
-n """.t' """'i Sąd-'1- śpieszają przemianę materii i dzięki. jadalnej, di~J· - w.orma: Ma„ - (zmarło 1). 

. apo ~ .,.,. ' --....wca 7oda orranicnero .,,. ster WOLSKI, Warszawa, Złota ił. 
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Fata-Ina po,..qlka 
A:ana Morette przybyła do willi, w której cze.. 

ta..Ji na nil\ towarzysze, i opowiedziawszy im o 
pąeibiego wypadków w mieście, o6wia.dciył~ te 
naleiy natych.lrn.iast oipu5cić Japonię i to naj:hliż„ 
aym statkiem. Anna przystąpiła do zmienienia 
~ wygi'ądu me1W1D.ęmm.~ a jej towarzyuie 
do pakowania walia. Po iodzinie E'Zpiedzy byli 
joj w porcie. 

Szpiedzy przybyli do portu .,, zamknię-tym 
aacio. Po drod%e Anna Morette 7.idjęła welon ża: 
łoimy • .Teraz brł już jej niepotrzebny~ teraz xnógł 
t}llko grodć oieł>eąiecmństw~ po!Dięwd mógł 
Wzbudii.ć podejnenie. Kobiety w żałobnym we
lonie sawsze ściłlgają na siebie uwagę. 

Anna Morette, obecnie elegancka siwa stamsz
b o pomar82JCZOnej twarzy, pierwsza wysiadła z 
aa.ta. 7.a ni4 opuścili 8&1D.och6d dwaj ~arsi pa· 
nowie a kr6t'ko et:rr:yronymi siwymi br6dkami 

TTag817JD ~ekowali się i.eh. bagażem. Dwaf 
~ei kiohi• skierowali się w stronę wi.ellcieJ 
bali, która prowadzi na m<>l'ze. Czuli mi. sobie 
«:biesiąti przenikliwych spojrzeń wywiadowc6w. 
Dzł.esi~ oc:riu były w nich utkwionych, ale oo.i 
uie pnejmowali się tym. Szli spokojnie przed stle
.bie i rozmawiali między sohl\ po... niemiecku. 

Dw6ch jarpończyków w cywilu przeprosiło ich 
\ ..tr_zyma.ło: 

- Proeimy fll dokmnenty. 
- Co to ma maczyH - Lill'Coln przybrał zdzi· 

wfon4 minę. 
- Otrzymaliśmy taki rozkaz! 

· - Otrzjm.al.ikie panowie rozkaz, aby niepo· 
k0i6 Bogu. ducha winnych c'lidzoziemców? - za· 
Prtala Anna Morette. 
~ ·Japończycy nie nie odparli, tylko uważnie przyj 
neli się niemieclcim pa.s?il>Ortom trzech pasażerów. 

- W jakim celu przybyli państwo do Tokio? -
mpytał jeden z ']apoczyńków. · 

- Jesteśmy· uczonymi., botanikami. Ja_.ponia 
icgfituje w egzotyczne roe1fay, przyh-y;liśmy 

No111ela 

. · łutaj. aby je sludtować- · wr~ńczycy zwr6cili im pas?Jp<>rły 1 jeezcze raz 
obttaJICiilli ~lt7Je1Jliik1liiwym spojnen.jiem „'lliemiecldch 
hota.mków '. myśląc przy tym. że u tych p86a.Że-
r6w nie da.je 8ię Złu ważyć nic podejrzanego. 

„Niemieccy botanicy"" oddalili się. Nagle An· 
na. Morette lekko zadrżała.. . Kilku wywiadowców 
otocz~o ł"llldowł<.>19ą kobietę w otk:iuJl<aracli. Obok 
niej stała Japonka, kt6ra z polecenia Anny Mo
rette telefonowała do generała Ara:ki. i krzyczała: 

- Tak, to onal Ta mmal Pomaję ją! 
Rudowł-osa kobieta energiczna protestowała, u„ 

lM>sząc głos. Nic to jej jednak nie pomogło. Wy· 
wiadowcy wprowadzih ją ·do bocznego l>ud~u. 
Japonlka udała się za nimif, pówtarzaja w k6łko: 

- Jest to kobieta, która mniie unieszczęśliwiła! 
Tai fli81ma, pormaję jiąl 

W dutej hali odrazu powstało poruszenie. Setki 
zgromadzonych tu ~gentów szepiem podawało 
sdbie wiadomo§6: 

- Ujęto ją! Biedna kobieta poznała jął Rudo· 
włoea kobieta chciała jeszcze . tego samego dnia 
uciec! 

„Niemieccy botanicy" porozumieli się wzrokiem 
i ich twa.rze rozpromieniły się. Teraz nie mieli już 
powodów do ol:iawy. Znajdowali się poza wszel
kim niebe~eczeństwem. Dokumenty skradzione 
zabitemu pułkownikowi Tosziwarze były ukryte 
pod f„"'1'uKą Anny Morette. Misja, jaką przepro· 
wadzili w Jaiponii, udała się im znakomicie„. 

Po godzinie łroje „niemieckich botaników'' t.tta· 
lazło się j:uż na pokładzie statku, który E·zedł do 
Eu.topy. Zajęili dwie kajuty pierwszej klasy. W 
pewnej chwili rozległ się przeciągły ryk syren, k<>
miny okrętowe wypuściły ch.m,_urę dymu i statek 
p<>woli zaczął odbijać od portu,_ 

w tym samym czasie z05tała przesłuchana ru· 
tlowłosa kobieta. którą „poznała'· Japonka. Do 
portu p:rzyhył osobiście komendant policji. Zacie· 
rał ręce z radości. W końcu jego potlwładui ujęli 
niebezpieczną agentkę. Generał Araki będzie 1a
dowolony. Jedno tylko mocno dziwiło k0mendan
ta. policji: Gdzie się pl'.>dzieli jej towarzysze? Gdzie 
jest rzekomy kupiec, Thoma-s Lincoln? 

- o tym zaraz się dowiemy. - pomytilał kV' 
menclaut policji. - Przycilni~y agentkę do mun. , 
to nam wszystko ~1ewa„. 
Kom~ant polici1 przede wszystkim zatelefo

nował do sztabti genera]nego i triumf ującym tq
nem zakomunikował ·generałowi Araki, że ujęto 
mm Edith Showler, w chwili gdy ta zamierzała 
wsi!\ŚĆ na. statek, . idący do Europy. 

- Czy pan jest przekonany, że to ta sama? -
generał Araki był już tym razem o..<Vożniejszy. 

- Biedna J aw.nl;al kt6rą przewieźliśmy do 
portu, aiby obSerw0wa1a odj.edżających, o<łram 
M~ata. . 

- Czy ~rzesłuchał już pan aresztowaną? 
- Nie. Zaraz to uczynię. Rezultat pierwszego 

przesłuchania zakomunikuję panu generałowi. 
Komendant policji przystąpił do przesłuchania. 

Kazał wprowadzić aresztowaną. 
Dwaj policjanci wprowadzili do pokoju rudo

włosą kobietę w dużych okularach. 
KObieta była mocno wzhurzona i jak tylko ją 

wprowadzono, oświadczyła ostrym tonem: 
- Panowie zaaresztowali żonę niemieckiego 

dyplomaty. Nie przejdę do porządku dziennego 
nad tł\ !JPl&Wfł. Mój mąż będzie się od panów do
magał tatycsf akcji. 

Komenaant policji Zll;lrliżył swe skośne oczy i 
rzekł z ironia: 

- Pa.n.i doskonale gra. Czy nie była pani cza. 
sem aktorkl\7 

- Pan śmie jeszcze kpić ze mnie!? - wykrzyk
nęła z: ohurieniem rudowłosa kobieta. - Niech pan 
pamięta o. tym, że- panskim postępowaniem może 
pan doprowadzić do zatargu dyplomatyc~ego 
xnię.dzv J a.ponią a Niemcami! 

- Oho, pani doskonale gra swoją rolę. 
- Nie pozwalam traktować się w ten sposób!-

rudowłosa koMeta tupnęła nol?'ą o podłogę. - Je
stem żoną sekretarza niemieckiej ambasaay i przy
byłam do portu, aby oczekiwać teściowl\.!. kt6ra 
miała przyijeicha.6 sta.i!kiean ,,Pacific". Rówmiieź 
i mój mąż ma tutaj zaraz przyjś6. 

- I czy pani przypuszcza, że my Japończycy 
jesteśmy tak naiwnymi ludźmi, tż uwierzymy w ło 
wszystKo, co pani prze~ chwilą powiedziała -
uśmiechnął się komendant policji. - Jak się pani 
nazywa? 

- Hilda Braunschwick. 
- W ist0cie, sekretarz niemieckiej amha.sa<ły, 

ll.azywa. się l3raunschwiok, ale stą.d jeszc?-e nie '1!'Y· 
nika, że pani jest jego ż<>ną. Poznała panią hiedńa 
kobieta, kt6re1 pani poleciła telefonować do gene-
rała Araki„. 

• . . Budowłos.a kobieta wytrzeszczyła na _komen.· 
danta polioji parę zdumionyęh oczu:. Nie rozumiała 
bowiem, czego od niej chce i o jakiej biednej ko-
biecie wspo:rnina. ·· 

W tej chwili do pokoju wszedł policjant i za. 
meldował: . 

- Panie komendancie, sekretarz ambasady nir 
mieckiej pragnie z panem pomówić w bardzo. piJ„ 
nej siprawie„. ··· 

(Dal$:ty ci41! tutro) 

Szarg list · 
I pewnego dnia stanął przed Marii to wszysfko, co pT"agnął 

młod1j dziewczyną, która przy ' powiedzieć Irce, ponieważ zda 
gląda a mu się dużymi jasny· walo mu się, że Maria i Irka 
mi oczyma. były tą samą wymarzoną.. uko 

- Prosz~. niech pan siada. c::1aną istotą. 

duszkę. Po trzech dniach wy
zion'ął ducha. Przyrzeczenie 
ciążylo Tornńskiemu. W koń
cu wpadł na pomysł i p~tano· 
wił prowad:tić korespondencję 
~am1ast zmarłego. Znał miłos· 

Dyrektor więzienia Torufur napisała mężowi, że ma teraz ne i smutne słowa Wierańskie· 
ki przerzuciłJtos listów i na· maszynę do pisania. Nabyła go; poniewd jako dyrektor 
gie uśmiechn się. Wśr6d na.· il\ okazyjnie. Siostra, jak zre· więzienia mttsiał prz:eglą.dać li 
deezłej poczty znalazł bowiem sztl\ wie, pracuje u adwokata ety pisane przez więźniów, to 
szary list. Toruński rozdarł ko i dostarczy jej pracy do domu. też i łahvo-ścią naśladował styl 
pertę i p<>gr4Ży-ł się w czyta- Niech się Konrad nie przera- zmarłego. 

Mam przyjettl.;11~Ć ~panem dy - Ponieważ: pan również 
re~toreru w1ęz1e~a To~n· je4t wmieszany w ten dramat, 
skim? . Bardzo żału14, ~e eto· wyznam panu pewną tajetn.n.i· 
stry nte ~a. w dol!m„. . cą 7'-' rzekła Maria, spogląda· 

niu kilku gęstych karle~ któ· ża, nie _powodzi się jej znów 
re dawały wyraz cierpieniu i tak hard.z.o źle. Rozumie się, że Gdy przy .Oył list do Wiera:ń· 
namiętno.ści kochającej suhtel nie żyje w takim luksusie jak skiego, Toruński odpirnł na 
nej kobiety. PQJ>rzednio. Jego wi~yciele maszynie. Był bardzo zadowo· 

Od chwili ~n:ybyci& więź- zabrali joj bowiem wgizystko i lony i przypuszczał, że pani 
nia Konrada Wierańekiego - mała renta, jakł\ jej wypłaca Irka również będzie się cieszy 
a więc od dwóch lat mare listy ojciec, z ledwością starczy nn ła. Napisał jej że za wzorowe 
przychodziły regularnie co mie J>Okrvcie niezbędnych wydat· zachowanie ayrektor więzie· 
&iąc. Ale zanim były wręczane k6w: Bęckie więc · pisała na. nia oddał do jego dy&p0zycji 
więźniowi, To:ru.ński mll8iał je ~zyni.e, aby zarobić jeszcze maszynę do pisania, aby zó.hił 
przeczytać - tak chciały prze meco grosza. czas 1 zarobił nieco grosza do· 
p~. Lisi. był jak zwykle mbtel· rywczą pracą.. 
Wierański młody przystojny ny, ale wiał z niego jakiś smu W ten sposób korespon'clen· 

mężczyzna Z06tał skazany za tek i od tego czasu listy rzeczy cja trwała prawie że trzy lata. 
nieuczciwe nadużycia banko- wiście były pisywane n-a ma- Toruński się przyzwyczaił do 
we na pięć lat. Dwa lata już szyn.ie. tych listów, że zdawało mu sic 
odsiedział. Za trzy lata Wł'6ci · Pewnego dnia mmeldowa· iż były tylko i wyłącznie dÓ 
do żony, która go ubóstwiała. no Toruńskiemu, że Wierańdd niego pisane i odpowiada.nic 

Latem _przysłała mu zdjęcie ~acltorował na zapalenie płuc na nie nie przychodziło mu z 
z plaży. B~a to U:1'0CZ8. kobie- i zos!4ł .Przeniesiony do szpita· trudnością, a ·wręcz odwrotnie, 
~a o wspan1a_łych ustach. d:n- la Więzteonego. · sprawiało mu radość. 
z-,;: oczach ł ezczerym umtle· Dyt'e~ udał się do ni~. W miesiąc przed upływem 
c ~ w· _ . ł _ M'l· Chf.Y u1ął go za rękę i oświad lat! k!óre !11-!ał Odsiedzieć Wie-

, " 1esz . pisa !'- ~ czy · , • . . ransk1, mm1sterstwo załatwiło kid!ucydza8ros!fl. ~~eUna ~il: - I~ umrę, ~1ec~ pan 1!1e przychylnie prośbę Toruńskie· 
. . o ru 1enus;.. • waza ~ma o tym zonie. Wyz10· go 0 przeniesienie na Etano:wi-

h. że .1~~ blada, żyJę zbyt me JeetriCz.e ducha z rozpaczy„., sko dyrektora więzienht do 
s~om1.e t J~e rozchc;>rn1ę . - ~us1 p~n .mi .Przyrzec, że Wilna. Prośbę tę wniósł przed 
uę. ~Ią racyę i w .oba"!'Ie, a· DJc nie J>?Wle zonie. laty i już zapomniał o niej. 
~yś m.e znalazł sw.e1 lrk1 ~rzy - .Jeśli panu to ~rawia Irka mieszkała w Wilnie. Bę
dkł\ . i, ~orą, ~owił~ l Pl'Z'fiemność, mogę panu przy I dzie więc w tym samym mieś· 
przy1ąc. ich zttproszeru!. Ale 1 rzec.„ , . , . . cie co ona. N a pisał d-0 nie· list 
tu nie 1estem weE?ła._ . . W1erans~1 usnuechnął się za i zapytał, czy może ja -::dwie· 

Gdy Irka wr6ciła do m~ dowołon.Y 1 ukrył glow:ę n ~ .cl.zie: -

-: Pani Slo~trl\ 1est rrzec1eż jąc mu w oczy. - Od trzech 
pant Irena W1e~ansk1t lat listy Irki były fałszowane. 

- Tak to llloJa młodsza sio· Nie wróciła z Druskienik.. Na· 
5!ra .. : AJe„ •. - oczy jej stały pisała mi płomienny list, że w 
s1ę__mespo~oine. . „ . towarzystwie Henryka Mil· 

Torunsk1 ~ przy1~uoscu\ czy:ńskiego, który ją zawsze a· 
przyglf\dał. nę urocze1 twa· dorował, wyjeżdża na zaw&ze. 
rzyczc.e dz1e~czyny. . , P.isała mi, że go kocha, że ma 

. - Jest moze naw:et .lep1e1, że prawo do życia„. Mogę o tym 
llle spo'tkałem pani siostry - zakomunikować Konradowi w 
oświadczył - pą~leważ mam jakiej chcę formie. Wie p~ 
bardzo p~zykrq .wiadomość do .tak do niego pisałam, wied.zia
zakomunikowarua„. łam bowiem, że kocha Irkę i 

- Co się stało z K,onradem? nie chciałam, aby dowiedział 
wyszeptała, blednąc. się okrutnej prawdy. Oboje 

- Muszę przeprosić pani więc kłamaliśmy z litości... · 
siostrę za to, że przez trzy la· - Z litości? - powtórzył 
ta wprowadzałem ją w błąd. Toruński, spoglądając na d~ie 
Wówczas pani szwagier cięż· wczynę i oClczuwając w tej 
ko zachorował i umarł. chwili, że k~~ ią nad ży~e. 

- Ale lirly ! - zapytała - ~am p~~1 cos do wręc~e1!1a, 
drżącym głosem. - Kto pisał a m1anow1c1e paczkę listow. 
listy? Czy mam ją pani przynieść?„. 

- Ja je pi6ałem„. Przyrzek· - Może ją pan zatrzymać-
~em '~ięźniowi •. że zataj~ przed odparł~ Ma;ia, odc.zuwa~ą~ ze 
Jego zoną to rueszczęśc1e. smutk1e_m, ze W: te1 chw:1h ~a-

- Pan? Pan pisał przez trzy myka się dla n1e1 rozdział zy· 
Jata te listy? - wykrzyknęła cia. 
Maria, przykładając dłonie do - Nie pozwala mi pani zwró 
rozpalonych policzków. cić S'obie listów? Nie powin·ie· 

- Niech ppi mi wybaczy. ne~ więcej do pani przy<ilio
Niesłusznie postąpiłem, wiem dz1? 
o tym„. Ale ja.„ kochałem te·1 - Proszę bardzo, niech pan 
listy, nie mogłem się bez nich przychodzi! - rzekła, a na 
ohejść. Byłem samotny, har· jej ustach wykwitł uśmiech 
dzo amotn.7- - i ooo.wiedział szczeifoi.a. . 1, 
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łW900W bad.al kllbhotnle Utll&łowmycJu ła'llclum&, 
8'llisze?t~ l d~. ale po ~rawda!:ll.iu lcli ~ prze

. Joonal si~ te wszyeey 8l!l niewiinnL Nabrał pnekonaułi, :t.e 
<.'barewicz O&U.kał go. Roip~ewany udał 1ię karetą do cd· 
h'ł, Pie pr.iebywał zam~y w celi Chamrict. 

Iwanow szybko ws7.edł do cerkwi. 
Sługa cerkiewny, który był jego inętem zaufa· 

Ilia :wprowadi;ił go do pódziemi, gdzie przebywa.I 
umknięty Charewicz. 

· ?.grzytnął klucz, pułkownik wszedł do wnętrza. 
Staną!, jak wryty. Spojrzał n"'a twarz młodego 

studenta. Miał wrażenie, że ma przed sobą tru~. 
Prowo'Kator leżał na podłodz;e, oczy jego były 

zam.kni~te, u.sta na WJ?6ł otwarte. . 
Dik - P<>P.ełnil samobOjstwol - pomyślał pU)kow--

Ale po chwili prrekonał się, · że młody stud~t 
tyje. Usta jego wykrzywiły się, jak gdyby miał 
przyk.ty sen. 

. Iwanow zamknął za sobą drzwi, d>liZ:ył się do 
Charewicza i kopnął go nogą. . 

Charewicz zerwał się ze snu. Z pnerdeniem 
ujrzał przed sobą Iwanowa. Zdrajca miał straa1Aly 
sen. Wydawało mu się, że Orliński i Mirecki ł0lli4 
za nim w le,,ie. ..... 

Gonią za nim, a on ucieka. · . 
. Ukrył się za jakim§ drzewem, ale OJti go gipo-

d:rzegli, mieli już go chwycić ia ramię, ale zdołał 
w ~wyrwać się z ich rąk, bi~gnie dalej„. 

czą w ślad za nim: 
. - ajca! Prowokator! 

Nagle p0C2JU.ł ból w boku. Tak, jak gdyby go 
Jttoj kopnął. Otworzył oczy i ujrzał przed sobą„. 
Iwanowa. 

· '\Yidzf\C twarz pułkownika. Charewicz rawahnł 
si~ Chwilę. Czy .' to ten trwa dalej; a może to rze
czywistość? 

- Wstać! - rozległ się głos I wauowa. 
. - O> się stało? - zadrżał Charewicz, spmłrze~ 

gając dopiero teraz, ie to nie jest sen. 
- Usiądź! 

· - Miałem tak str.asmy sen. 
- Ty suk.in synu, o snach mi będziesz teraz 

opowiadać, kiedy przychodzę do ciebie? 
Charewicz wracał powoli do siebie. Przerażo· 

nymi oczami spoglądał na pu~kownika I wa.nowa 
i pomy~lał: · 

- No, co się znowu stało? 
Ale Iwanow nie panował już nad &ohą~ Chwy· 

cił za klapy marynarki Charewicza i syczał, jak 
wąż: · 

- Oszukujesz mnie f Kpisz ze mnie fi S4dzin 
w.ida6, że pozwolę tobie czynić w&zystkot co ci się 
po<lobn? 

- Co się stało, panie pułk<JWD.iku? 
- Powiedziałeś, że mi wyda8z grube ryby, 

przew6dc6w ni.iałeś mi wydać! Oszukujesz mnie, 
ty swołocz! 

- Panie pułkowniku, nie onukuję. dalibóg 
prawdę mówiłem. . . 

Głos Ch8.1'ewicza drMł, a Iwanow grZllliał da· 
~: . 

- Mnie. pułkownika Iwanowa, chciałeś na 
dudka wystrychnąć„. Ty łC1tr:te, wydam ciebie, do· 
.wiedzl\ się jeszcze dziś twoi towarzysze, coś ty za 
~en. 

Charewicz nie m6gł -zro:1:Uńliec. eo ei~ riało. 
Spoglądał zdziwiony na twarz pułkownika I wa-

nowa: 
-- W ana ~°'6 zecllee mi wyjdni6, co się 

stało? 
- Sam wi~ co eię stało. Wrmyślasz sobie ja

kiea§ adrosv. ~je9J mi, posyłam ta.im. ar~ztuję 
niewinnycli lud:ti, a ty za to zgarniasz pieniądze. 
I mydlisz, te "jest~ w porz~dku wobec mnie i wo
bec siebie„. 

Charewicz, jak gdyby m6wi~ do siebie, pow· 
t6rzył: · 

- Nik• tam nie zasłano? 
Ach taki Ciarki przesz]y piu~ ciele. 'Jed stra· 

eony! Zdemaskowano go. Teraz stało się już dla je
go towarzyszy rzecz!\ jam~~ it wydał ich„. Ale 
w jaki spoe6h zdołali prz~konać l!li~, że ich wydał? 
Dlaczego nie przybyli do tego lokalu, skoro podali 
mu ten adres? 

- No, co teraz powi~? - powt6nył ~e PT 
tan.ie Iwanow. 

Char.ewicz opowiedział !pOk<>jnie, w jaki sp<Y 
sóh dowiedział się, iż tam ma się odbyć zebro.n.ie. 
Spotkał Izdebską, ona mu to powiedziała. 

- Panie pułkowniku - ode2!wał się - teraz 
ws:zystko jest dla lD.nie jasne. Oni podejrzewają 
mnie„. 

. - Kto oni? Kto ciebie p-odejrzewa? 
- Oni, partia! Naumyślnie podali mi fałnywy 

ad~. by przekonłl6 się, czy tam przyjdzie poli· 
cja. A teraz wykryli moją z<lradę. 

- E, sprytna z ciebie bestia. Znów chcesz wy
kręcie się z moich r~. tn6w wymyśliłeś bujdę z 
chrzanem f 

....- Panie pułkownikll, lll6wię 9zczerą prawdę! 
Chcieli mnie w łaki gposób nakryć, a ja nie poła· 
palem się wcale. 

- No, dog6 tego. Powiadam ci po raz ostatni, 
ieśli w przeciągu tuech dni nie przekażesz mi 

łednego z tej trójki: Izdeoską, Mireckiego albo Or
ińskiego, wtedy liik.ończę z tobą.„ Rottlniesz. wy· 
kończę ciebie! Nie będę się z tob14 patyczkować. 
Wpakują ci kulkę w łe:Q- twoi towarzysze i skoń· 
czona :i:abawa. 

- Panie pułkowniku. przysięgam na moj'l wia· 
rę ~ena.jewiętszą, że Izdebska podała mi ten 
adres. 

- A od kiedy to stałeś się tak wierzący7 
- Panie pułkowniku, proszę o litość. - Cha-

rew.icz l!lptawia teraz wrażenie wij'lcegO €ię gada. 
Niech pan mnie ochroni. Oni wiedzą już, że jestem 
pro.„ pro„, prow<>kłltorem.„ Zabiją mnie. Zabiją. 

Nie mógł więcej ani słowa wymówić. Zakrył 
twarz dłońmi i poczłlł płakać. Iwanow spoglądał 
na niegó chwilę z uśmiechem pełnym zadowolenia. 
poczem. powiedział: 

- Nie b~dź tchórzem„. Prócz. cied>ie mam in· 
nyoh konfidentów, a od nich wiem, że twoi towa· 
ri:y&ze Jl.ie pcx!ejl-zewajfł ciebie o nic, maja\ do cie· 
bie pełne zaufanie. Nie mant zresztą ochotl długo 
z tobll JB.dać. Powiadam ci, mam otrzyma jedne· 
go z t&J t1'6jki I Mau przed sobą tydz~ń c7.l8.M.L 

- Ale panie pułkowniku, oni mnie zabiją. 
Niech mnie pan wyśle gdzieś daleko, w głąb Rosji 

- Pr.Gecle w&zyttldm masz mi dać towar, a po
tem otrzymasz zapłatę... No, wyłaź siłld nareszcie. 

wtetły„. Bądź pewien, jeżeli okażesz tię uczciwym 
człowiekiem. nie zapomnę o fobie ..• • 

Charewicz wyszedł z cerkwi, oglądając !ię za 
siebie. Zn6w wydawało mu się, że jakieś cienie ła· 
ŻI\ za nim. Gdyby miał ze sobą jakąś większą 5'0.
mc; pieniędzy, na pewna wsiadłby do pociągu i po
jeChał, dokąd by go oczy poniosły. 

Ale zostały mu tylko dw:i ruble. Iwanow nie 
chciał dać mu więcej pieniędzy. zanim nie dost81"" 
czy „towaru"'. 

Dokąd więc ma się teraz uda6? Wr6cić do ta
warzyszy? 

O, nie! Jeśli zebranie na ulicy Chmielnej nie 
odbyło się, świadczy to rzeez jasna o tym, iż przy· 
słano specjalnie Izdebską by go wypróbować. 

Podejrzewali go o zdradę. Dowodów nie mieli. 
Wybrali więc adres pierwszej lepszej kobfociny 
i podalil 

Szedł przed si~bie ulicami miasta, hez celu, nie 
wiedząc sam, dokąd ma się uda6. Co eh wila oglą· 
dał się nerwowo, chcł}C się przekonać, czy nikt za 
nim nie kroczy. Szedł obok Zamku, Kamtąd s<kie
rował się w stronę Starego Miasta. Tam, w małym 
domku mieszkała jego kochanka, która nic o nim 
nie wiedziała, prócz tegot iż jest studentem. 

Nie opowiadał jej nigdy ani o partii. ani o Iwa
nowie. 

Tak, tu ~zie najpewniejszy! 
Za.pukał tło drzwi. Otworzyła mu młoda dziew

czyna. Twarz jej była nieco pobladła, brzuch wr 
pinał się naprzód. Była w ciflŻy, wkrótce miała l'O" 

dzić. ' 
Obiecał jej, że wyjedzie z nią razem do mająt

ku jego rodziców. Wierzyła mu, nie wiedzf\C, że 
kłamie, bo nie miał rodziców. Ale musiał kłama6, 
okłamywanie sprawiało mu przyjemność-

Kochanka _przyjęła go chłOdno. Była rozgniewr 
na. Nagle znikł jej z oczu. Ostatnio jest czegoś 

I !mutny. Ona zaś jest pewna, że coś okrywa prZed 
lliA. ~ , ...: 

Przywitała go słowa.mi: 
- Nie podobasz mi się ostatnio. Na pewn.o 

ukrywasz coś tam przede mną„. Powiedz prawdę. 
może prócz mnie ma_sz jeszcze jediu\ kOcha~ 
która także wkrótce będzie rodzić 7. 

Odruehowo zadrżał. 
- Co się stało? Zgadłam, co7 - oczy jej 'l1lt' 

hł~ły złoicią. 
- Daj mi spokój l - odepchnął ją od siebie. -

ProEzę cię, nie mów więcej takich głupstw. Nie 
znoszę takich żartów. Wiesz dobrze, jak ciebie ko
cham, prócz ciebie świata nie widzę, a ty mi gło
wę zawracasz takimi oto sp.rawamil 

- Wiesz, mam zawsze nieomylne przeczucie._ 
Serce mi coś ta.m podpowiada, że z tobą się ooe 
dzieje.„ Wyglądasz terą.z, jak zając, co umyka
Ukryw.asz coś przede mną, a przecież mówi$z, ie 
się ze mną chcesz wk.rótce zenie.„ 

Nic nie odpowiedział. O~ jego dziwnie ~ 
glądały gdzieś przed siebie. Usiadł na krześle, ale 
nagle zerwał się, otworzył drzwi i szybko wybiegł 
na µlicę. 

Biegł ulicami miasta, na oślep przed siebie, ja.Jt 
gd yhy chcąc się przed czymś ukryć. 

Nagle jakaś para dohl"Ze mu znanych oczu wpr 
'W?'6cić do la się w jego twarz. 
iauf an.ie, a I · 

- Ale, prtecież„. 
- Bez żadn~o ale! Musisz znów 

twych towarzyszy, musisz zdobyć ich (Dalszy ciąg jutro) 

Bill NA TROPI GANGSTERÓW 
Sensacvinv film powieśclowr z bcia DOdziemneao świata Amervki 
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Jeszcze. grasują lowlr ludzkich skalpów 
Nlezwghle odkrgcle zna1'0 ... 1te90 uczonego 

jes~ ulń~ego roku wr61 _. fabrt~ Pera•. Poza ł,m Jolua, Howard oś-I wiano ro na woluo8ci, poleca- s~ępu. ujrzeli widok mrołłl
ti.ł na &tiooj~-~ dókttór Po dmdm ·.11 .W.,- wia<łczył, że pobrał 8ie w Pari jąc mu jedna.kże natychmiast cy krew w żyłach. Indianie 
ll'Udymd HiBl-1, znaloomity n.o ustałić ~tej bla- a Mui• Carabel i illclał wr· opu8cić Ar,genłynę. tańczyli wokół białego, który 
~ breiz~Hjdd. i taloomu zy. Bluzę Dabyla w roku 1933 dania mu majłtfk11 Poa<ista.w10 Zn.alezieme łCi bluzy wyka· był przywiązany do stosu. 
ni.kowal ~ dlła epraw o~ateJka Arpatyuy. Maria nego przez J'Oł'l!'łl1J.._ Sprawa zało obecnie, ie ~rykamn żołnierze rozpędzili indian. od 
imdrjskiidh. że w górd w po- Clrabel. ZamiCrzala przebyć ()p8rł8 się o sqd i proces za- mówił prawdę, że. Maria Cara· wiązali białego. Okazał się 
blriżu źródeł A~y• na>- w łow•zysłwie Amerykanina kończył rię na niekorzyść Ame bel rze~iśoie p~dła ofi.ara\ nim IJlisjonarz Marcin Gruven. 
tknął aię na aezep ło~ów Johna Howarda, terytońa Mat rykalńna. Powstało 'nawet~ imdyijlskidi- łorwiiów _&k~. który z~mierzał założyć stację 
~. kióryich ~je przy„ to Cl'OBBO. Wiollul 1935 rok• d~jrzenie, że , Howard zabił Ma ~dzc _ żaint~reso~ały się bJi mi~yjną W: ~bliżu Goyar .. Był 
pomi:n.ał'! mu jalkiS hal masko- John Howard przybył do a.-. nę Carabeł. aby prz~łaez· zei tym s~em i pod prze· on ca1kow1cae wyczerpany t do 
wy„ KiaiZdy z męźaz}'łm nae.iił 11 ~tyimkiego m.iimfta ~- czy6 8CJbie jej mienie. Ponie- wodnichrem. d-ra MiłłanĄ . wy· I piero gdy nieco wrócił do sie
~ ~ ~ gimłerd>y c~ i oświadmył ł.e Maf'i~ waż jednak „ nie !Diano ł.ad- sł~y w górj si~.Y o4~iiał ~oł bie, opowiedział swym ~Y~; 
biel~ ,llid!zi. Jeden tDOSił ~ Carahel ~rwali ~ianie. Je- nydt dowodow, ktoreby wska merzy. , W Chwili, gdy żołnie- wcom, o strasznym kulcie, ~to 
cln.ie. ~r buct"'kli. trzeci ko mu w udało się uciec. zywały na jego winę, pozosta· rze 1Jhliuii rię ao . osiedla remu hołdowali indianie. 
szuilę lub helm ~y. Ró- · · Indianie nazywali rię Git<>_y 
'WIDiem l:Gbiety i dii~ta no o t .::::,,_ .;, · ··„ ukuk. Przed 14 laty straciił!i 

k~~ ~~nli O ._.. p r z ·g .ft a Z a ft. ·. N':~ ::~~~~a o~j~łzle;:1~~ 
ta.i prmd5tawił mpłamOOIUl 1· ' • • , . „ · k• · nowis-ko. Ten obawiał się d~· 
b,.~~. „ ~„ aerec fooogira szcze twego DOZJCll · mil zens 1ego · cha zmarłego i chcąc uniknt.6 
- . zemsty duc.ba, polecił dzikim, 
Władze mmteresowała mJCze Od Lit cały szereg psycholo- się nad tym dlaczego Wt wi~ I 5) Należy . iclt łt~owtl~ · z aby każdego roku zabijali 

rólnie ta }j),g.za. litóra 11D15iła gów i filozofów zadanawiał le małżeństw jest nieszczę&li- poprzedni«\ serdec;.nościłlt a dwóch białych. Spalono ich 
wych. Poza tym ludzie bar- tylko dać 'do zrmumięni«. - że żywcem na wolnym ognili. 

B„. rzf•.H'O ..,ar•· era dJ.:~ef· 1!11> mniej powółaft:i. u: obecnie. nalt:żY się ~ląc.zn.ie !Jył. to . najstras~iejszy ~I~ „ dz1c al1 rad na czym powIDJU do małź<mlca lub m.ał:Wnk1 . Jak1 kiedykolw1ek wymyślił 

b ł .• eh·~ k. J opierać się m_łodzi ludZie przy ' 6) · D~ieci SI\ bardzo pożllda- któryś ze znachorów. . • genera a arml 1115 te wyborze mał~ów i jak po ne dla szczęścia małżeńskiego, Misjonarz był dwa miesiąctS s• londyński ekaał nieja· I Po zawarciu pokoju Cll-ristie winni ~ępować w . małżeńy ~ ojciec :pOwin.ie~ zmzumieć, · więziony przez łowców sk8.l-
kiego Jamesa Chństie na rok wrócił do Azji Wschodniej i za stwie, aby fo pożycie było że dla dzieci, s~zególnie gdy pów. Z począfłkiu odicięli Dlltl 

'Więzienia za wystawienie 07.e czitł przemycać broń dla rabu- szezę§li""'• „ słttij'l się E'f:al'SZC, ojciec j~t nie wszy~tkiie palce U rąk, nrusłęp· 
ka bez pokrycia. T~ zatarg siów chińskich. · Ob~e. ~~for D. H. Mould, mniej nie~y .ń.iż .matka. nie żnęcali się nad nim w wy. 
s kodek.sem praWDym nie jest W roku 193'.5 ujęto go i po który' sam jest kawalerem, O- Jest ~e pożał~wn,nia, że rafinowany sposób a w koń.ca 
niczym szczególnym w porów ra:z pierw~ powędrował na publikowd 6 przykaza:P, ktprę cd~ie~, ~tóry udziela tak zamierzali go spalić na stos.ie. 
,nuaiu s życiem pełnym przy- trzy miesiące do więzienia. jego zdantem, mo,jł\ ~pewnić zdl'.Q'\vych rad, sam jest kaWłl· W toku wszczętego doch«r 
gód J!!!~ Christie i jego po- Wówczas udało mu się na"~t\ szcz~.śeie :niałżo-nkoin. lerem· i osobiści~ nie móg! się dzenia wyszło na jaw, że low
.Prz · · azynami zać kontakt z .Tezą.ng. !'f wLi· Brzmił\ one w następujl\CY przek.onać jak jegQ rady cy ska!J>6w zabili już 26 bia· 
· Swojia karierę zaczł\ł on w nem., ~o złożenm kauc11 w wy ~posób: · "WJ)ł-ywajA na pożycie małżeń łych. Części garderoby, które 

,roku 
1906 

w Petas~. sokosci 5000 dolar6~ :wr~sz- 1) Nie rut.leży się spięszyć z skie. · n nich znale~ono, pozwaletj'ł 
gdzie udało. mu się wtrtwić do czono go na wolnos~1 1 !11!41,1<>" wst~powańiem w · związki ma.ł ustalić kim byli zabici. Wśr6d 
~;; Gal'llki...; w randze ·po- w~o generałem chmskie1 a.r· żeńskie. Należy przed tyk do nich znajduje się również ba-
~...,-~ -~ mu. brze· pOzn.ać przyEZłego mał· ff-IJ/lfOR dacz Brown, który znikł ·w :'.,"""r!!"..fi ~ak do~ w roku t933 znów zaw,,;~1 żonka lub małżonkę. Namięt- rod ku 1929 i o kktórymk opowi..-

się na niego Io!' i po raz drugi ' n.ość trwa bowiem Pard.z<> krót NIESPODZIANKA ano, że rostał acy fom !ZC7.e 
dii. zie jako oficer marynar dosiał się na "! miesięcy do wię ko, a prawdziwa długotrwała pu indyjskiego w gQ:rach Mat 
ki służył na angielskich ok.rę- z.ienia. Po odsiedzeniu kary u- sympatia może opierać się w:y · - . Chąiałabym sprawić me- to Crosso. 
qeJi wojennych. dał się do Europy, gdzie prze· łącznie na obopólnym UÓZU- mu narzecronemu takąś'n1esp Zn6cho~ał przewieziony 

W dllkU f906 gdy jego okręt b~ ... ał bądź w Londynie~ bądź mieniu się i szacunku. dziankę przed. ślubem. prze-z żołnierzy do Coayz, 
stał na kotwicy w Hongkong, też w Paryżu i zajmował sie 2) W ważnych kwęstiach żo - ·~wiesz co? Pokaż mu gdzie z wyroku s~du zawisł 
Christie zdezerterował i zospodtał handlem bronią. Podczas woj· na powinna pozwolić na , to, sw;oją 1!1etrykę! · na szubienicy. 
~ Występował w ny włosko - ahisyńskiei dostar aby decydował nią,ż. 
nędnie~ !oknl'!-ch, a po czał broni Abisynii, a obecnie 3) Małżonkowie powinpi SQ" 

?Oku był JUZ· · narhogatszym podczas wojnv domowej w Hi hie postawić za ohowi.ąze~, że 
prze~,,tnik1em , a·~o~olu . na' szpanii obu walczącym stro- sobotę i :µiedzielę oraz dwa .wię ~o iest · uniwersrtel! : 
A.rchilpela.gu· Mala.rskun. nom. czory w tygodniu spędzają 

Mimo tej przeszłości pod- Staną.wszy ohecn:ie przed ·są wspólnie. 
ezas wojny światowej wafczyl dem za wystawienie czeku bez 4) Natomiast jest pożądane 
w sze:regaćh angielskicl.. w r8;n pekrycia uskarżał się na to. :lJe dla małżonków, jeśli tylko mo
d.ze k~itana.. Odzna<:zył st~ ~ tak drobne p~~es~ępstwo, I gl\. ~y odd21ielnie spęd:Z~H ur 
SlWą odwagą i pod koruec wor Jak „przypadkowo niepokry· lop. Poza tym małżonkowie nie 
llY został mianowany pułkow· ty czek, musi siedzieć rok w powinni zrywać · znajomości z 
nikieni. więzieniu. . . _przyjaciółmi sprzed śhibu. 

W pobliżu Londynu w Hen
don: wśród pięknych ogrodów 
wzno~i się ~spani~ły budy· 
nek otoc.zony pliaicami tenis-o· 
wymi i plaeami dq golfa. W 
pobliżu tego gmachu widzi się 
wielu młodzieńców w b la
łyoh spodni.ach i- .niebieskich 

:Kradzież kleinot6w u. kr6111 .. stali 
została WJkrJta dzieki przrpadkiwi · · · · · 

Mii~k:& NoweJo Jork~, w~ł się stary ang·iel.slci kle,in?t I dło na porhlera; któremu jeCl- poddać je rewizji. I rzec-Lywi· 
pani Hanlon. myśl81la że śm, ksil\żęcy wiartości '.550.000 do- nak n.ie :aie można było za· śoie znaleziono tam jeszcze 
gdy otworzrta pr~kę JY.>CZ la·~ów! łyiliko dlatero. ile nie rzucić. · I dwtle podejriaine' paczki. W 
rową, nia ktorej_)1ie było adr':- w1ed.lli.ał lcio mu je prz)'1i'łał. Oheonie pri:eprowadzon~ re jednej 'Z n.iCh znajdowała się 
su nada~y. W pa<mce znaJ· . Al~ po hlii.ższym pr.zyjrze- wizj„ w m.ieezka.niu Ha.nsonoa resZ'ta klejnotów pani Burgher, 
dowało mę złoto, &rebro, perły niu Się przesyłce l1l!llkcjona- i tam znalezióno Li.st od Mor- a w drugiej :ilnne wiartoeeiowe 
i. mnóstwo hrylrantów. riuszom J!01icji l!Ztlcił Bię w sta, w którym prosił aby H~- przedmioty. 

HanJ.001r::nrie .zajmowali ma- oczy. „ewnen szczegół. a mia· son nie otwtieMł paczki, ~a·ka Pani Bu.rgher . odz-yskała swo 
łe mies21k.anko na poddaszu noWOOle ma pr:zesyłice nie figu- wkrótce Pl!ZYid:aie pocztą. i je · kle-jn<>ty, ~riier i jego 
wnellci.ego domu czy.nszowego. ~ało !llazw:ieko Hanlona. a przechował j_ą_ u siebie przez "'15J>Ólnicy powędrowali do 
Hanlon, ~·ier mebli. był Od tylko ~ansona, bezrobotnego pewien cum. Na jego 'llieszczę- Więzienia, ·a mimofo sprawa je 
kilku lat bez.robotny. Bardm mechanika, który mti~zlooł w ście paczka. prz)>ibyła pod fal- sz~ze , na tym eię me skoń
ezęsilo mę edarzało, że Honlo- !J'Dl Mmym dom~ co Hanlon. szywy adres i dostała -się w ezy-ta. 
n.OWlie nie mieli co do t:f H8iDSOD. żył równ'leż w nędzy ręce policji. Porlier wtAt na Przede 'ftzystkiim · wł~dze 
Ilia, a tu nerę.z na stole · a i nie można była prz-ypusz- tychminst are81Jłowan.y -i prtzy- skarbmve wytoozyły pani 
~.a ze skarJ,ami.. em~, .że klejn"3ty są jego wła mał się do winy. Burgher proces , za tQ, że od-

. • snogei,. Z tego 'W121ględu wła- Podcms dalsze~~ badain.ia !f'IÓ'w'iedmfo nie opoc!atkowaiła 
P~ Hani~ me mrttgła mo- d~ ·w· d~ls~ ci~u prowa- ok.a.ml~ eię, że w przesyłce swoich klejn~t6w. N>astępnie 

z~1eckktohy1e1 Nn~le pi:1z~ał dnilły dodbodZE;me i jeszcze te· .znajdowała się fyiiko p:>ł()Wa Hmil"ln domraga się nagrody 
ł~1e. s. &r : , .ie mog te~o re same~ dn~ wyjaśniono skmdrMnvdt klejinot6w, a po za odin.alezienie ldejncrlów • . A 
ro~ez poJł\O ąam·l:On, .~Y sprawę ta1emmcF.Cj przesył.kii. za tym ealy szereg przedmfo„ w końcu listonosz uważa, że 
wro01;~d~dom11 ' gdy~ ~on. był mprzyjaźniOIIly !ó~"~ k~6re nie byJy włMno- dłmęki. temu; · !ż od~ł paczkę 
opow.l łlci 'B;du •przy. z n1e1ak.1m Moo-stem, który sc1ą paru Burp-her. Władze P!zy pod mewłasmwy adres, cała 
prz-r ._: ~ ~~~ ~?'llCOwał w charakłer.:ze ~- p_!JSzezały Wllęc, że nie tylkO sprawa wyszła na jaw. Z tego 
~OW'le.1111-:.:~ ca Y --.anJ .... hem w~"?- k!ó!a st~ Mel- Hanson lll;iał .otrzY:Jll&~ pr~- wzgl~u również• domaga się 
~ na. ~~Ję. - loma. lf me1;a~e1 pail!l. Bug- sy.łkę, a. rowrueż 1i illD.nt zna10- nagrody, a poza t'Y!°' żąda od 
R~ez ł ~ JJ,:1ł. heaad- ,her • . ktora m11eezikała w domu mi ~mera. Z tego względu dyrekcjii poo„t.y, ktora mu wy 

Ili. N1~e St~ ~ar.za? ahy Mellmia, sl:Mdmcm!' p.rzed pe kazały zitłr~ać wszyS'.fkie mówił.a posadę 7'll „n•iedbałe" 
ł.ezr~Y. BWróeil ~leJlloty ~r,m ~~em kle~oty war; przasYłki. jla•~e J,;yły nadmie l 'Y'Y"'iązywanie eię z powie
~.~ ... ~~ęcy. de· tOSOl. m.il~a dOJl~o!"-. Pode1 w· tym. umędzie, -z kto.rego wy: ( rzonych . mu oJ;x>wiązk6w, a.by 
~ 1 • • ~ 1!1łe11M . :WOWW)ZM m mie~. pa- •ł.a.no pac~ dla H~ i znów go pn;y1ęła do pracy. 

bluzach spienących na place 
tenisowe. 

Na pierwszy rzut oka prey.i 
puszcza się, że są to mieszkań 
cy jak.ieg<>ś wytwornego pen
sjonatu. Przypuszczen!e to 
jest jednak mylne. Ject to bo 
wiem szkoła i to jedyl;la W 
swoim rodzaju. Jest to szkoła 
policyjna, w której pułkow
nik Halland kształci przy
szłych detektywów Scotland 
Yardu. 

Uczniowie rekrutują się 
przewazrue z młodych funk
cjonariuszy policji, lub też z 
młodzieńców, którzy n iedaw
no tlcończyłi studia. Wstępu
jąc do szkoły automatycznie 
zostają mianowani inspektora 
rnL_policji i otrzymują pensję 

W szkole tej wykładają naj 
większe sławy Scotland Yar
du. najwybitniejsi prokurato
rzy i doświadczeni urzędnicy. 
Poza wiedzą czysto kryminał 
ną studenci otrzymują jeszcze 
tak zwane wykształoenie ogól 
ne. Nauka trwa przeciętnie 
15 miesięcy i poza teorią obej 
muje jeszcze ćwiczenia prak
tyczne. Co pewien czas odby 
wają się „manewry detektywi 
styczne", podczas- których stu 
denci muszą rozwiązywać łTiI 
dne zagadki kryminalne. 

O piątej po JY.>iludniu koń
CZ'\ się wykłady i studenci mo 
gą się poświęcać tym gałę
ziom sporta, które ich intere
sują. Dyrekcja szkoły żąda ho 
wiem od nich, aby byli rów
nież specjalistami w dziedzi• 
nic sportu. W ciągu . całego 
dnia muszą nosić mundury, ita 
tomiast wieczorem do kolacji 
obowiązuje. jak w świ~e ·to
warzyskim, smokin~ 



Str. 'l 

. . . nek i schronili się do klas21iora. 

Zaciek,la , walka o ·klasztor Wczoraj rano podczas osta
tecznego ataku oblężeni stawi4 
li nieznaczny' tylko ap,ór i Po 
kilku godzinach poddali S'lę, 
wywie,o;Żając białą chorągiew. 

·w którrln · ukrrla sie grupa powstańców Wśród jeńców prócz oficer 
r6w Cortes, Rueda i .Ruancs 
Z1,1ajduje się około 250· gwardzi 
stów cywilnych oraz kilk~ 
kobiet wraz z dziećmi. 

. Agencja Havasa podaje szcze 
góły zdobycia przez wojska 

·ą~dowe klasztoru Najświęt
sżej.,Marii,Panny.- de la Caheza. 
Klasztor ten jest kompleksem 
budynków, położonych na 
wzgórzu w odległości 19 klm. 

.'na _północ od Andujar. 
Główny budynek jesit rocłza· 

jem umocnionego zam.ku, oto
czonego bardw grubymi mura 
mi i na podwórcu jego znajdu
je się stat;ua Ma.tki ~ki_ej, od 
której pochodzi nazwa klasz
toru. 

Dnia 18 czerwca 1936 r. kil· 
ku oficerów gwardii cywilnej 
przyłączywszy się do powsta· 
nia, zgrul?owało około siebie 
kilku podoficerów i kilkuset 
członków gwardii cywilne.t 
wraz z rodzinami zamknęło się 
w klasztorze. Jako zakładni· 
ków zatrzymali oni mjr. wojsk 
rządowych Nofuentes wraz ·z 
9Y:Jlem. Mjr. Nofuentes zdołą.ł 
wkrótce zbiec i przyłączyć się 
do wojsk rządo·w„ych. 
Część powstańców obsa'dzi· 

.. ła fa~ę Ugarnue, znajdującą 

czn&-ów Ruano i Rueda. 
Obłę:reni byli obficie zaopa· 

trzeni w żywność i amunicjęy 
ponadto · rsł~orzyli przed mura 
mi kl8$zWru gęstłl .sieć okopów 
stańowiącycli pieJIW'SZa\ .linię o 
brony.- · · 

Przt1d W:Uej więcej trzema 
miesiącami ·dowództwo wojsk 
rządowych zaczęło się intere.w 
wać tą ·wy.ą>ą powstania, któ
ra sku.i:IOem ~ęcia &ię na
przód oddziałów '·rZądowych 
znalazła się o :SO km. ~ fron 
tem. Zacieśniono pierścień o
b.legaj!l~ch . wo~k i starano 
się zdobyć· klasztor przez .~
cięcie go od ·d~awy 8rodków 

Przez czas jald8 lotnictw.n Od kilku dni sytuacja oblę-
qwności. . I samoloty myśliwsJde. ·' 

powstańczemu udawał<> , · ·się żonych stała się krytyczna. 
zrzucać oblężonym zapasy ty- . Przed mniej więcej dwoma ty 
wnoś~ omatecznie jednak ak-1 gpdniami obrońcy farmy Ugar 
cję tę uniemożliwiły rządowe nueva opuścili swój -posteru· 

Wa:iętych do nięwoli ~ 
wiono do Andujai:. 

Doriiosly akt w. Gdańsku 
podpisało 66 organizacri polskich· 

GDANSK. - Wezoraj od-1 fów :Pokskich Uł'Zędów w Gdań Szereg trudności nałury f<r 
było się uroczyste podpisanie ~u oraz przedstawicieli malnej · wymagały jednak ich 
aktu koneolidacyjnego w obec wszystkich 66 organizacyj pol przezwyciężenia. 
nQki k~ generalnego słkicli na terenie W. Miasta. Rezultat dodatni zO<Stał osi11 
R ' P. min. Chodackiego, sze- Na wstępie wygłosił. przemó gnięty przy wydatnej pomocy 

-------------------------• wienie powitalne poseł Bu· komisariatu gen'eralnego w 
dzyński. Stwierdził oru że pra GdaU.sku. . 

Wśród ' "heznych obchodów 
majo~y~ :na terenie Niemiec 
zasłu~Jłl .na µwagę uroczysto 
ści w ' Swinoujściu, które odby 
ły się pod znakiem ma.rynarki 
w-0jetin«i . 

ce , µad konsolidacją 8J)Ołeczeń Podpisując akt konsolidllf 
stwa polskiego w ' Gdańsku _cyjny zarządy or.ganizacyj de 
trwały 3 , · mieE·iące, przy czym 

1 
dzą potwierdzenie, że wyniki 

wiosenne manewry na Bałty· odbywały się w atmosferze I wspomnianych prac uznają I 
ku. jak największej dobrej woli. z nimi się solidaryzują. 

się o 5 klm.. od klasztom. Oba Do Swinoujścia Pl'ZYbyły o
ocłdziały komunikowały się z ha ,pancerniki „Admirał 
sobą z łatwością przez wąwóz Scheer . i ,,Deutsehland„, je· 
leśny. Te dwa ·ogniska powsta ·den krążownik oraz .. więbza 
nia, obejmujące kilkadziesiąt ilość · wodn.opłatowc{Sw. Dziś 
kilometrów kwadr., były przez zawitała jeszcze flotylla łodzi 
dłuższy czas uważane za nie podwodnych. 
~o zdobycia z powodu E>wego 
położenia. Powstańcy byll lu· 
dźmi zatwardziałymi w boju i 
doW'odzonymi przez odznacza· 

. Jących się odwagą i energią o-

Szczegóły tragicznej śmierci dziecka 
podczas demonstracji 1-Maiowrch w"Warszaw·e 

Jak podnwaliśmy już we wczo.. 
rajszym numerze, spokojny i · po
ważny przebieg · u1oczystego święta 
Robotniczego zakłócony został . tra
gicznym wydarzeniem, które pociąg 
nęło za sobą smierć 5-letniego 1chłop 
c... Abrama Szenkiera (Smocza 5?), 

przemarszu .rsfatnich czwó.-ek po- 57. Fra Szer.Lier trzv.,.. -•1 ~ 
chodu nastąpiło zajście, które pocią go 5-letniego synka na ramienia i 
gnęło za „obą. fatalne skutki. W pa- przyglądała się przechodzącemu P4 
rę minut po p.\ł do dwunastej ucze· chodowi. Dziecko ·trafione zostalt 
stnicy ·pochodu usłyszeli . gęstą kulą w skroń i w oko. Odwieziont 
strzelaninę, dcbiegającą z domu Nr. dorożką do ambulato.rium ,,PomocJ 
;o przy • Smoczej na rogu Socha Doraźnej„ - zmarło na' rękach ma 

Celem. umożliwienia udziału oraz poranienie 6 osób. 
tak licznych jednostek niemie- Szczegóły .trag~cznego wy.danenio. 
ckiej floty Wojennej W uroczy- przedsta!'laJą Sł ") na,słępUJąCO.: .0 
t , · -L . S · ·, · godz • . 11._,o przechodziły przy zb1e-

c wskiej. ki. · 
Na tr.1tuaro.ch powstała niebywa- F.rajda Szenkier jest właścicielk4 

uoerów kpt. Cortes oraz poru· 
s OSCUlcu w 'Y'ffiOUJ.SClU: P:Z~r.1 gu uL l'fliłe ; : Smoczej ostatnie sze
wano odhywa1ące się wlnsme regi pochc lu „Bundu". W czru..e 

la panika. Tysiące osób, przygląda· budki ze s1 ~rą na „ W ołówce". Wsk1 
jącvcit się pochcxl.owi z ::hodników tek śmierci synka uległa ona w~tr
lub uwieszonych na parko.nach, po- sowi nerwowemu i ...tlkakrotni · 
częło w popłochu uc1ekać. z powo- stała ataków szału. Jak stwi · 
1! zamknięcia bram, uciekający nie lekar.1e, stan jej jest ~oiny„ 

' · mogli schronić się do domów, co je- Na miejscu zb1odn.i znalezi~ 

Rn E A ,. e d ~ 11· ryt D . ~ r r z· a ·' szcze pow1ększylo znmieszanie 46 luse r wolwerowych i ślady t 

i·, M~~ .. :. · ' . ,. '.q~; . li .. .\ -19 · =-··u• .FoU ~t:! ·.·'.„ ...• • „ "~' z ~ ;upa„ ~=i!f~:ó:J~?::Ws~; !i!4~ ~ ~a~inutl>~i;'d~~ z;i;: 
.- - - "' · - ·wieku -2? - '.JO lat, '1Stawionych W'l.O. tard; . 1l~y~vw~ł :)j "' ~wietrzt 

. tJ"' ' ~ ldl • \t , I "li r· .., pr11Wle- poł -gnd• „ " .:;~„ .-
~~-' "',,B='. On1 ;<' ·s··~ '1 ' ,, .. -,z~ ez·r111a cr·nz· ... •• kr1· "'Sr ' ·przek ulicy. Wszyscy ubrani "byli . Ag " . polli"!. ~ j>~ey..l>Yli l\lł'adtóc 

li W i.: w 'i ft •• w · łaszcze letnie, trzech nMiło kar - klem C:~1~ieJS~~ wyp~dku w pół ~ 
, Ost -- - d d ... dz ltisze, pozostali cyklistówki «!ziny .•o napadzie i przeprow:i.dzia 

atnie obra y ra y mie1· ne ra ie generalnei przez pre skiego, który bhr1zie więc mu- N t · dd l" d tł ł „ ~ apas mcy o n 1 o umu ącz· li wstęp.a.:! docnc zenie. 
skiej miasta Paryża, jak rów· fekta departamentu Sekwany ' siał być pokryty przez pod- ni.: 50 - oo strzałów ·z rewolwerów SprawcL iv bestialskiego ~ .-~du 
nież rady 'generalnej departa· w porozumieniu z rządem spot wyższenie wszystkich opłat automtr. vcznych. Rów.nocześnie rzu doszukiwać się należy w koład 
mentu Sekwany dotyczyły po· kały się z opozycją komuni· miejskich, a przede wszystkim cili petardę, która wybuchła ... ą ro. prowokatorów spniród elementów 

h d , . f' , hod l skł d f k - k h b' gu Smoc~ -j i Ni.:>kiej. Gęs~ dym które w różnych punktach miasta• 
·ważnyc tru nosc1 manso· stow, 'we zącyc l ·w a tary omuni acyjnyc , tj. 1 :c.. rzucony,ch , pet~rd osłonił !JlOr · sLtowały zakłócic apok:ojn pn.eo 

wych,. przed którym stanęła frontu lp.dow.ego, .któx:zy c!i~ą. letó'_V ańtoh~sowy~h i biletów ~erc'?m ~wr?t. ~ęs~ ~r~ehwu- bieg świ~fa robotniczego. Pierwotm. 
stolica Francji or.ai ,cały ,ol!:ręg oba:rczyc odpow1e~z1alnosc1ą kole1ki podz1emneJ. .rac s~ę, zł:-gigli .0 m uh~ą N.is:c„ żad- wersja, Jak-0.J>y struły padły poci. 
Podmiej~k~ objęty> granicami za niepop_ular.qe nowe ciężary„ Poza tym Paryż musi z no- ne;r_o z 'apastni'.>:'.>w me zdoł!1J1° na- ...czas utarczki , komunistair. ' , po 

<Ieppa.rta.- .me. n-tu Sekwany. finansowe przedsta·w..i.·c.i.eli u:. we1· pożyczki zwrócić 800 mi· raz. UJąc - · bliżs3:Vm zblide-.ili !llT>rawy uundłv, 
todzina zabitego chłopca zamies. Tragiczne ·wyiarzenie wywołała 

-, Spra~~idawca budżetu Pa- grupowaĄ umiarkowa'ilych. lionów fr. pożyczonych ze skar kuje jedn:-. izdebkę na czwartym wstrząsające wrażenie' w .okolicy I 
#-ia .wykazał na posiedzeniu Dla scharak!eryzowania ca- bu państwa. · · piętrze w ,om:o prT uL Smoczej w szerokich kołach robotnlczyc" . 

ra,dy miejskiej, . iż . budź.et Eli:~ łoks:ztałtu gospodarki miejskiej _ 
Uc~· ,zamyka , się deficytem, się llłlleży zaznaczyć, , iż nowa .:. I • .., F .- · · ·'. ·-::» ,..... 
g,~1ącym wysokości 1.200 mi; "wielka pożyczka, wypuszczo· .~-o s„.a . • . ra. DCf&. - -·.·. · ~„.: ~· · · 
li9nó~ · f,r. w;ywołanym przede na przez miasto w ostatnich , ~ · 

ws~stkim nowym ustawodaw tygodniach będzie miała głów· DruEi1'1 dz·ien' ·· c·iekawe.gj» . meczu 1e·n1·sowego·. 
st~ęm .społecznym, a w pierw nie na celu finansowanie robót ~ " '«' <'~ „ •i 

szym- r'ięd.zie 40-godzinnym ty publicznych, majt\cych zatru· W drugim dniu meczu teni- dz.ów, którzy z zainteresowa- ~ygrnła łatwo z - Henrońtin · 
go.d;hjem 'prlJ:cy.. dnić kilkadziesiąt tysię~y ro· sowego Polska - Francja, ro· niem śledzili przebieg walk .o 6:0, 6:3. Jędrzejówska pan-O-

C~Iep1 · zlikwidowania tego botników, którym g~ozi utrata zegrano 3 spotkania, z któ- puchar p. a.mb.asadora Noela. wała przez cały cza~ na k~ ,„ 
deficytu konieczne jest powię· pracy po zako~czenm budowy rych Polacy .dwa rozstrzygnę W , grze pojedyńczej panów cie, grając długimi i ostrymi 
kszenie wszystkich .podatków wystawy. . . ,_ li na swojt\ korzyść. Tarłowski pokonał Petra 6:1, piłkami. Francuzka r.rała bar 
miejskich. _ Charakierystyoz- Nowa wżyczka. 'hjnajmniej Piękna pogoda spowodowa· 8:6, 6:3. Tarłmvski · grał .dosko dzo miękko, próbowafa wybić 
l}-YD.:1 _j~st, . iż nadzwyczaj~~j ·µie i.est p'~ze~naczo~. naJ?O:lła, że ~ecz zgromadził reko~- nale i ani przl .: chwilę nie wy . Polkę . z uderzenia, a! e. nie u· 
5ródk1 imansowe zaproponowa ,krycie rdsnącego deficytu nueJ dową liczbę przeS""Zło 6.000 wi· puścił inicjatywy ze swoich dawało jej , się. to. · 

rąk. Polak był hardziej regu- W grze podwójnej panów 

-·., . ,. Stras·z11· •i•1 •••rbucb ·n !!lho1·1 ;::Ic'z!f; dF!:n:~~· croie s!~:1-rnar!;:raa1~;a;:t~~l;k!alid; ' 
: . . . . ·-' .. ~- ' ;\R ;" . au . ki, gdzie Petra prze.w~ł. da . - Tłoczyński 6:2, 4:6, 7:5. 

w singlu pań Jędrzejowska 6:2. ', 

, · .owal bracia odnieśli . cieikie raRJ 
:;4:.1etńL Wada w ; Maroini~k ,onard'"' s~z-~ć-„ ha -~~6~~u "s?.b ~-uch. ~'ient~MV57:"f „Chemia na. usługach kraju·~ : 

(Pl'!lUi~ka 6), · praeowhik trz~ał m1~y koląn1un1 ':gil- si.ę momentalnie w sytuacJI, · • k. j d h ·· •kó 
wyrtwórni ·p. M. Tytoruow~o Żę, do Móre.t.. wsypał środlló Ruhach: pohiegł, dn miejscowe- Ogólnopo s I z az . c em1 w 
(Dziellna ' 62), korz-y5tają.c ·' z ' wyhuchowę.., Wada w zaś ubi- g() urzędu pocz>towego, skąd Wcroraj ~~ąl się w Warsza· słu i Handlu Peche i inni. 

pi~j. -:rogo~y; · poje~ał i~ł mi.~z_aj~ę rofką. żela~m\. ~zwał telef.onic7lnie p0tg<Yo- wi~· pod protektorat-;m Pana .Pr~zy- Obrady zagaił pr-:zes i.,wiązku In . 
wczota',J ze z.iGt;rom.ym swym., W .pewnY11ll momeno1·e nastą- wie p'rywatne. d~nta R. P. 1-szy og.o1!topolski ZJ~d żynieró": Chemil:.ów in.i. r.~:Icwski. 
Zbigniewem. : Rrihachean. . (K<>- pił oglłl(Szający .. huk . W'St~uiek P!fz'Y'były , wkrótce lekal'1Z Inżynierów i Chem~~w, . na, ktory zl!-praszaw· na p~ze,~o~n;~zącego 

· ) . · · d. ,!1-· „ M' Sk L- 1 · '·' · · ,i.. • ' · • ~.J ·1 W l przybyło około ?OO !nzyn1erow che- .zJazdu . r~ktor.:i Pohtec:.1.n1k1 War-. 
z1a 3· 1 urrz:ę nJ.JWiem ~n. ~r- el!0.15p. QZJi ™'1t'Of11. . stwiei:uzi u .ac _a,~a. .r..any ·mik.ów z całego kraJu. . . sxawskieJ P~•·. Zawadzk1eg~. 
hu do bra-ta ~Wego, 38-:-letn.ie-· . . .. szia,rpane praWeJ ręk.1 i pora- !Zjazd odbywa się pod hasł~m: Po · pr i;etnow1eniach . pow1tąlnych 
go ~8.(l'da, mwrarża (wieś - Sku.&i w~h~u ~yły . st.ra- n·ienie twarzy, u Leonard~. ,.~aś !,cllemir.. n!l ~słu?ach o:6ri>nY krBJ,!1~ o~cz~. tane , zos.tały depesze h< .dow: 
Baniocha, DTm, · Kąty • . po-w. szne. Ma?C1'D.J.a.1rowie . · c1ęzko rany sza...rua.ne brzll!Cha· · i ; le- 1 „zai;a~eme samo~y~t.i.rczalnosci mcze d~. Pa~„- l>r~!:_dent..,a R. P: Pa 

G • · - ~'- ') M"- · · - L • · ·dl· · n .. L eh , kt • __ .J ~ r-- w «U1edz1me surowcow'. na Marsza .a śm1„Lgo-h.ydza i Pa-
~OJ~I • ,ar~llD.l~0~\11:6 za- ranni upa l, '-:l.wo& . zas, O· wego UlUa. . . . „. , Po' nabożeństwie, odprawionym ''ł na Premiera ;gen. Sławoj-Składkr-

m1erzali udac s1~, o swicte _na . ry stał w po!>hzu. zd?lał w po- Po nało~m opar:~o~v kośęiełe Matki Boskiej _Częstochow- .:skiego .' ;. ,. „ • , „. ,_ 
~ów r'}71~ ~ Wisie. W .~yun rę odsk~,zyc, ?.ikaJ,C $zwan r~n11ych b~ac~ w s~e cięz- *i~i. ,1!-roczyste. otw~c1e ~b~ad od: -~k?1.~t, :w3;'~1li.1~fęll_~tit-? , mi .• ~~ 
celu ·za1'ęh się przygotowaniem ku. Jedmoczesme n1e .. tracąc k• ~rww1ez1ono do> sipłt~la 'b)-to się w nuli Pohtec~~ikr Wa~ ~:,Y.:.ki · · „Lima- ro~.~J.0.w~ P6 . 

bo · ' d ·· :..,..~~'I. d . yt · ' · ' •t d D d · W ł „ stJ,iwskier. W uroczystości o~arcia s~1t 7 0 "-:-empłu cbcm~czn~?,01 or~~ 
na JOW. ynam.lt"'w ' -'"':1 -O prz .oi;nµoscJ, rzuci o ~O'WU. z. ezus, g ZLe • :ac a wow~ Uazdu wzięli udział: P• mmiste! di:· śwltłerek • p ... ~· \.Za. ilama ... ~heJJU:.' 
ogłwzan~ rY'.b. . ™!IPełni()Dęg!? .w~. . , drugi no.- dok~ano a<DlpUtac1i prawe1 w,:•R: ·i · o . . p, _P!~f. świętosławsk1, kow "fi iJHYJ.'?!?W. ).lm~,~Ji~.myJ,>łu do 

Podczas iiaj. ~ L.e- bój. -1~aac w. ten apo- r~i. „ , ąrettor dep. Min1S~a Przemy obronr .k,1'a!r . . 1 „~ · :· .: '.. " _ ... , 
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Rocznica Powstani~ Śląskiego 
obchodzona uroczyście w ·Piotrkowie 
Bohaterski czyn porwania się 

ludu Sląskiego za broń aby po 
raz trzeci wobec całego świata 
zadokumentować orężnie swo
ją niezłomną wolę przynależno
ści do:Macierzy polskiej obcho
dzony był w roku bieżącym w 
naszym Grodzie Trybunalskim 
z wielką uroczystością. 

W niedzielę '.2 maja o godzi
nie 10-tej odbyło się solenne 
nabożeństwo i kazanie w ko
ściele Farnym, na którym by
ły obecne poczty Pow .Sląskich,P. 
O. W. Tow. Gim. Sokół. 
W pierwszych ławach zasiedli 
przedstawiciele władz - i orga
nizacyj, obecni byli'. prezes Sl\
du Okręgowego p. Henryk An· 
giewicz, komendant garnizonu 
płk. dyPl. Switałski, prezes Ho
notpwy Grupy Sląskiej p. Fran
ciszek Brauliński, znany dzia
łacz i prezes Wł. Krysiak pre
zes Jasiński, prezes federacji 
pos~ł Ziemi PiOtrkowskiej Jan 
Drqzd-Gierymski, poseł Domi
nik Dratwa, prezes Legi i nacz. 
Stankiewicz, dyr. D. Niewjński, 
prezes oddziału trzeciaków prof. 

„Pani Domu" 
Domowa praca w gospodar

stwie pochłania tak wiele cza
su i tak absorbuje myśli, że 
często pani domu czuje się zmę· 
czona i nie zajmuje się jui ni
czym innym. Artykuł „Czy pa· 
ni pracuje społecznie?" w 9 
numerze dwutygodnika „Pani 
Domu" omawia ten temat, po
dając wskazówki, jak wybierać 
pracę społeczną, aby była od
poczynkiem od prac domowych 
i przyniosła korzyści esobiste 
i ogólne. 

Jedni\ z bardzo pożytecznych 
a mniej znanych ogółowi insty
tucyj społecznych Sł\ t. zw. ro
dziny zastępcze, t.j. biorące U· 

wychowanie dzieci z domów 
wychowawczych. Reportaż Dom 
wychowawczy· a rodzina zastę
pcza", to azereg wzruszających 
obrazków.' 

M. Szklarski, prezes P. O. W. 
naczelnik Swiderski, komisarz 
Jopkiewicz, p. inż. Stuła, prezes 
Niewińska oraz wielu innych 
przedstawicieli i działaczy pa
triotycznych m. Piotrkowa. 

O godzinie 20 na placu ko
ściuszki przy płycie „Nieznane· 
go Zołnierza" odbyła się wła
ściwa uroczystość zapoczątko
wania wystawieniem warty ho
norowej zapaleniem znicza. -
U stóp pomnika z gromadziły 
się znów sztandary i licznie 
przybyli delegaci władz oraz 
plutony honorowe K. P. W. z 
własną orkiestrą kolejową. Pre
zes Grupy Powstańców zdał ra
port zastępcy komendanta srar
nizonu majorowi Kolankowskie
mu, po czym przy dźwiękach 
.Pierwszej Brysrady" złożono 
piękny wieniec na grobie Nie
znanego Zołnierza i prezes Ko
walski odczytał wzruszajł\cej 
treści ideowej i patriotycznej 
Rozkaz do Powstańców zakoń
czony okrr:ykiem na cześć Rze· 
czypospolitej . Polskiej, Prezy· 
denta Mościckiego i Wodza Na
rodu Marszałka Smirłego Ry
dza. 

Sk~lei poseł Dominik Dratwa 
wygłosił piękne vi treści i do
skonałe w formie przemówie
nie ppdnosząc wysokie zalety 
gospodarcze i patriotyczne ' lu
du śląskiego oraz serdeczną i 
troskliwą opiekę jaką otacza 
Rząd Rzeczypospolitej tę inte
gralnie związaną z Polską dziel
nicę będącą wzorem dla naśla· 
dawania pod wzg'lędem cywili
zacyjnym dla innych części kra
ju. Okrzykiem na · cześć prasta
rego Sląska zakończył poseł 
Dratwa swoje pełne patriotyz
mu i optynizmu przemówienie.I 

Po odegrani\J. marsza Pow· 
stańców Sląskich i odsalutowa
niu sztandarów zakończoną zo
stała ta podniosła uroczystość. 

Sprawa pielęgnowania cery 
na wiosnę staje się bardziej niż 
zwykle aktualna. Artykuł „Pie
lęgnowanie cery" omawia ro
dzaje cery i sposoby odpowie-

dniego jej pielęgnowanie oraz WzruazaJ'•cy patriotyzm 
najczęściej spotykane choroby • 
skory. wjród dzieci 

Przed latem należy pomyśleć Kierewnictwo 7-mio klaso-
o ochronie mebli i uszyć na nie wej Szkoły Pown:echnej Nr. 5 
pokrowce. Będl\ one jednocześ- w Inowrocławiu zawiadomiło 
nie odświeżeniem zniszczonych nas o wszczętej, samorzutnie 
mebli lub niepasujących do od- akcji na Fundusz Obrony Na
nowionego mieszkania. Sposo· rodow.ej przez uczniów. 
hem uszycia, doborowi mater- Oto uczennice · i uczniowie 
iału i różnym rodzaio.m pókro- tejże szkoły pragnł\c wziąć ró
wców poświęcony jest specjał· wnież udział w akcji na F.O.N., 
ny artykuł, opatrzony licznymi a nie mając innej mo:iności,po
ilustracjami. nlewai są to dzieci rodziców 

Okres obecny jest okresem niezamożnych, postanowili na 
wzmożonego budownictwa. Pra- posiedzeniu swego .maleńkie
ktyczne wskazówki dla budu- go komitetu", zorganiwwać 
jących dom własnych lub spół~ przedstawianie p. t. „Laleczka 
dzielczy, analizę kwestji budo- z saskiej porcelany". 
wy od samego poczl\tku, a więc Przedstawienie udało się, a 
wybor parceli, zatwierdzenie uzyskaną kwotq w sumie 50 zł 
projęktu i t. p. podaje artykuł dzieci wpłaciły na F.O.N., bę-
J. Bonkowicza-Sittauera. dąc zarazem du~ne i zadowo· 

Dział kulinarny obejmuje ar- lone, że chociaż drobną kwotl\ 
ty kuł „ Wyjaśnienia w sprawie przyczyniły się do powiększe· 
jadłospisów „ o wytycznych, ja- nia zbrojeń nasi:ej Armii. 
k imi trzy ba się kierować przy !!!!!!!!!~!!!!!!~!!!!!!!!!!!!. 
układaniu jadłospisów - oraz 
jadłospisy i przepisy wiosenne 
z uwzględnieniem potraw z ro
ślin dziko rosnących. 

Opis roboty spodenek i spód
niczki na drutach; projekt sza· 
fy do przechowywania dziecin· 
nych ubrań; dane o normalizacii 
garnków do gotowania wieżo
wego oraz inne ciekawe' wia· 
domości dopełniają treści Nr. 9 
„Pani Domu". 

„Pani Domu" jest do naby
cia w kioskach gazetowych, 
księgarniach oraz w Admini
stracji, w .arszawa, Nowy Swiat 9, 

~eklamulcie sie 
. tylko 

w DZIENNIKU PIOTRKOWSKIM 
najpoczytniejszym piśmie 

Ziemi PiotrkowakieJ, 
Dziennik ukazuje się w n·ajwię

kszym nakładzie, obszernej tre· 
ści i zawic1a kilka codziennych 
wydań. 

Cena ogłoszeń wyjątkowo 

niska. 

Wtorek, dnia 4-go maja 1937 r. , Nr. 121 

Sekcje i :zeSpo.ly -Zaplsynaczłonków 
Organizacji Mlelsk. OZN . 

Dowiadujemy się; że w .myśl Dla wykonania konkretnych 
tymczasowego regulamiau Or- prac predydium oddziałów po
ganizacji Miejskiej Zjednocze- ~ołuje spośród cz ł a n k ó w 
nia Narodowego prezydia o- O.Z.N. zespól. . Zespót O.Z.N. 
kręgów. i oddziałów · Organiza- jest grupą ludzir wyznających 
cji Miejskiej przystąpią w naj- poglądy, · za'!Vafte w deklaracji 
bliższym czasie do powoływa- ideowo-polłcznej O.Z.N; · i rea
nia sekcyj i zespołów. lizujących wspólny-m· wysiłkiem 

Sekcje te mają : być pomoc- cel, dla którero . zespół został 
niczymi organami pracy prezy- 'powołany~ Ze'spóf!jdt ·więc nie· 
diów. Uchwały i wnioski sek- jako funkcją sekcji i ma .za za
cyj będą nabierały mocy obo- danie wprowadzanie . 'w czyn 
wiązującej dopiero w postaci planów, . 'opracowanych przez 
postanowień i zarządzeń' pre· sekcję. Na czele zespołu stoi 
zydiów. Ilość i charakter pe- kierownik mianowany" . przez 

ł h d · · k · · b prezydium od~:tiału. Kontrolę 
wo ywanyc 0 zycia se cii ce- p;rac sekcji i zespołów 1 wy ko-
dzie . uwarunkowany istotnymi nui·e prezydium oddziału. 
potrzebami. 

. - · • Nad gruP,ą · zespołów czuwa 
. W centra.li powoła!1e do 

0
zy- z ramienia p;rezydium wyzna

c1a następUJł\Ce sekcie: pohty· czony członek:prezydium,odpo
czna, · gospodarcza, społ~czna,- wiedzialny -za' pracę swojej 
pracy, wolny~h zawodów 1 kul- grupy, jej dyspozycyjnośt i 
turalno • oświatowa ... Na czele wartość ideową. Ma jego 'rnio
po~zczególnyc~ sekc11 i;»rzy od- sek prezydium powołuje zespo
dz1ałach będzie . stał Jeden z ły pracy teali:aacyjnej oraz mia
człon.lc6w prezydium okręstu lu~ nuje i od.~ołuje kierowników 
oddziału. zespołów. · 

Budowa Dwoca 6łównego trwa 
Praca nad ostatecznym układem pomieszczel\ w PworCJI 

Głównym dobiera koń~a · - · 
nych, .stropów,· dachu i roz.po
częcie robót instalacyjnych. 

Polakiego Z~. Jednoilcl Gosp. 

przyjmuje się codziennie w se
kretariacie ul. Słowackieio 14 
Il p. wieczorc111 ud 18 - 20 i 
Redakcji „Dziennika Piotrkow
skieio" 111. Słowackiego 18 w 
godzinach' przedpołudniowych. 

ły szereg imprei:, które mają 
na celu popularyzację radia w 
najszerszych warstwach społe
czeństwa. 

Na terenie Międzynaredowych 
Targów Polnańskich zbudowa
ne zostało publiczne studio ra· 
dlowe, skąd nadawane będą' co
dziennie audycje w obecności 
zwiedzających Targi Ppznańskie. 

Specjalny ptogram przewidu
je następujące transmisje z te
renu Tarsrów: 

Wtorek dn. 4.V 
iodz. 16.30 - 17.50 Koncert 

ze studia na Mi41dz. T ariach 
Poznańskich. Orkiestra Wojsko
wa, chór męski i skrzypce. 

Sroda dn. S.V 
godz. 16.30 - 17.00 Koncert 

muzyki polskiej; rodz. 17.18 -
17.50 Koncert lekkiej muzyki 
w wyk. ork. Rozgłośni Poinaf\
skiej. W -przerwie: 5-cio minu
towy skecz T. Markowskiego. 

Czwartek dn. 6.V 
godz. 16.00 - 17.00 Koncert 

popołudniowy. W przerwie: 
S-cio minutowy skecz S. Soje
ckiego. 

Piątek dn. 7.V 
W konsekwencji nowych za

polrzebowań znajdzie siq oprócz 
normalłlych pomieszcreń, nie· 
zbędnych dla funkcjonowania 
Dworca: ebszerny hotel dzien· 
ny, zawierający: _kabfoy umy
walkowe męskie i ,..damskie, sa
le zbiorowe do mycia i prze
bierania dla i'rnP wycieczko
wych oraz pokoje przygotewa· 
ne dla podróżny~h pojedyń
czych lub grup "Yfo.ieczkowych, 
które przybywają do stolicy na 
jeden - ~zień, bt;dą miały moż
no\ć wynajęcia pokoju na kil
ka rodzin dla wypo~zynku i 
umycia się. Stworzy to specjal
nie dogodne . i ~nie warunki 
dla wycie.czek szkolnych przy
bywajl\cych na jeg~edniówy po
byt do Warsi&Wf; 

Ukończenie zasadni<;zyćh ro
bót budowlanych przewiduje 
się na koniec 1938 -toku. 

godz. 15.45 - 16.15 Słucho
wisko literackie „Przechodzień 
i Róża"; godz. 16.30 - 17 .50 

~"!'!.~!"!'!!!!"!'!"!'!~"!'!"!'!~"!'!"!'!!!!"!'!~"!'!"!'!!! Koncert orkiestry Rozgł_oś"'!i 

Dla udogodnienia komunika· 
· cji kombinowanej ~olejowo-lot

niczej i kolejowo-autobusowej 
w Dworcu znajd~ teł pomiesz
czenie odpowiednie biura i po· 
czekalnie. · 

Sprawy związane z propa
gandą .turystyki otacii;one są w 
projekcie specjalną opieką, o
prócz pomieszczenia dla Zwią
zku Propagandy Turystyki m. 
st. Warsz.awy znajdą miejsce 
pomieszczenia turystyki krajo
wej oraz pomieszczenia dla o
bsł'ugi .zjazdów międzynarodó· 
wych i ~rajowych odbywającycy 
siq W :warszawie. -

Program robót przy budowie 
dworca obejmuje w roku bież. 
zmontowanie szkieletu żelazne
go, wykonanie ścian zewm;tn-

Aa J alt radiou·ej Poznańskiej. -
Sobota dn. 8.V 

Transmisja koncerłlt O.R.M.U.I. - godz. 15.50 - 17.00 Koncert 
z KonHrwatorlam War1Zaw. w wyk. ulubionych zespołów i 

solistów. 
Koncerty O.R.M.U.Z.'u znane Niedziela dn. 9.V 

ze swych ciekawie pomyilanych godz. 12.03 - 14.00 Poranek 
prol'ramów, zapoznających pu- muzyczoy. 
blicznoić z nieznanymi dzieła- Dla publiczności, zwiedzaj'\• 
flli dawnych mistrzów. Polskie cej studio radiowe urz~dzony 
Radio transmituje prawie wszyst zost~ł specjalny konkurs pro
koncerty tej muzycznej orsrani·' iramowy z 60 cennymi nagro-
zaci·i. Tym razem dn. 4,V o d · 
godz:. 21.00 prorram koncertu 

ami. 1 

przyniesie następujące utwory: 500 cennych narred · dla rolni• 
Kwartet na flet, altówkę, wio- k6w za udział w Wielkim 
lonczelcc i fortepian - Kristia-
u.a Filipa ~acha, oraz Trie for- Konkuraie Radiowym .· 
tepianowe · c-moll Beethovena, „ Wielki Konkurs R~~iowy 
dzieło wprawdzie bardzo znane dla Wsi" ogłoszony przed kil· 
ale zawsze stanowiące dla słu· ku mięsiącami, nie przestaje 
chacia g-Łębokie przeżycie mu- byt przedmiotem żywego zain· 
zyczl\e. Poza tym w prorramie terosowania rolników, z któryc;h 
pieśni Schuberta. Koncert ran·· kaidy ma szanse zdobycia je
smitQwany .. zostanie z Konser~ · dnej z 500 cennych nagród za 
watorium. . Warszaw•kiego na-· najlepsze spełnienie warunkti,w 
wszystkie ·r~zrłośnie polskie. konkursu. Narrody te stanowi11 

iywy inwentarz, narięd2ia rol
Tydzeń propaaandy tadla w Po· nicz:e, radiowe odbiorniki lam
znaniu. Otwarcie stadła radło· powe, zboże, nasiona, drzewa 

weao na terenie Tarl'cSw owocowe, rowery, irramofony i 
Z okazji 10-lecia Rozgłośni wiele innych poiytecznych prze· 

Poznańskiej zorganizowany zo- dmiotów, niezbędnych w l'O· 
stał w stolicy Wielkopolski Ty- spodarstwie. · 

dzień Propaiandy Radia. Ty- Konkurs miał być zamknięty 
dzień Propagandy obejmuje ca- z końcem kwietnia t. b., lecz 

na skutek licznych próśb mie· 

Komitet· Budowy ogłasza 

Przetarg publiczny 

szkańców wsi i organizacji wiej
skich został przedłużony do 
dn. 1 czerwca. A więc kaidy 
rolnik, kaida gmina lub groma
da, świetlica dom ludowy i ka
ida wiejska organizacja społe
czna biorl\C udział w konkursi!= 
może jeszcze przez , cały maj 
zjednywać wśród sąsiadów i 
znajomych nowych abonentów 
radiowych. Nazwiska nowo-po
zykanych abonentów należy 
przeałać aajpóźniej .do dn, .15 
czerwca pod adresem: PolSkic 
Radio, Warszawa, ul. Mazowie
cka 5, "Wielki Konkuu Radio
wy dla Wsi". Szczegółowych 
informacji o konkursie udziela· 
ją p. p. Sekretarze rmin i p. p. 

na roboty murarskie, stolarskie, ślusarskie kanaliza~yj.no

wodociągowe, malarskie, elektryczne i sż~larskie, ZWil\

zane z dokończeniem budowy li-go piętra rmachu Gim-

nazjum w Piotrkowi~ . Tryb., Pierackieiro 1. 

Roboty mogą być oddane w całości, lub 
w części. 

Ws:aelkie informacje otrzymać _motna w kan~ełarii Gim

nazjum- codziennie w godzinach od 9-ej ąo 14-ej, tan:i~e 
ślepe kosztorysy za opłatą -zł. 2. 

Oferty w zapieczętowanych kopertach składać . należy 

w kancelarii Gimnazjum do dnia 15 maja b. r. 
do godz. 12-ej. · 

Komitet zastrzega sobie pr&o dowolnego- wyboru ofe
renta, względnie unieważnienia przetargu. 

"KOMITET: 
' ·. 

Sołtysi. . 

Po zakończeniu konkursu ju
ry rozdzieli wszystkie 500 cen
nych nagr9d wśród tych uczeat

' ników· konkursu, którzy zdobę-· 
d11 największą ilość no,wych abo
netów. 

PRENUMERATA mie.si~c1. na Dzienritka · Piotrk'?wskieg-o wynosi 
z dostawą zł 3.00r. kwartalnie z przesyłką d 8 

CENY OGŁOSZEN: I-sza- str. 1 wiersz '1lil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 
Ostatnia strana 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 

u Redł\ktora Wydawnictwo: Leopold Kujawski „ .Drukarnia Krajowa• r,acownik6w Orukarakicb, Piotrków Sienkiewic11 14, ł 
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